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 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto

Wygraną 55:35 nad Lokomotiwem Daugavpils 
zakończyli sezon ligowy żużlowcy 
Renault Zdunek Wybrzeże. Był to mecz pożegnań. 
Po raz ostatni w spotkaniu ligowym w barwach 
gdańskiej drużyny wystąpił Magnus Zetterstroem. 
Po raz ostatni gdańską drużynę prowadził 
trener Grzegorz Dzikowski.

W Amber Expo przez dwa dni odbywały 
się Targi Mieszkań i Domów. 50 trójmiejskich 
deweloperów prezentowało dobrze znane 
i premierowe inwestycje.

Z Jerzym Barzowskim, odwołanym 
wiceprzewodniczącym Sejmiku Województwa 
Pomorskiego, radnym PiS
rozmawia Artur S. Górski
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Targi Mieszkań i Domów kusiły 
atrakcjami dla rodzin

Pewna wygrana w meczu  
pożegnań

Amber Fest 2016 
– gdańskie święto piwa

Wojciech Fułek: 
co mnie gryzie w Sopocie 

VI Olimpiada Osób Głuchoniewi-
domych w Konkurencjach  
Przeróżnych

PO dokonała egzekucji na PiS

- Zastanawiam się jak Prezydent godzi 
swój oficjalny, górnolotny język urzędowy 
z tym nieoficjalnym, okraszonym licznymi 
wulgaryzmami, czego wielokrotnie 
bywałem świadkiem. 

W dniach 16-18 września rozegrana zostanie 
VI Olimpiada Osób Głuchoniewidomych 
w Konkurencjach Przeróżnych - Tuzinobój. 
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z Energą

W sobotę na błoniach Stadionu Energa Gdańsk 
odbyło się niesamowite święto piwa, polski 
odpowiednik słynnego niemieckiego Oktoberfest, 
czyli Amber Fest. 

SPORT W SZKOLE
 

Akapit wydawcy

W skeczu w Radiu Zet wystą-
pił Paweł Adamowicz. Rozba-
wił publiczność.
"Nigdy go (pana Marcina 

P., animatora Amber Gold 
- red.) na oczy nie widzia-
łem(...) poznałem parę osób, 
które miały z nim kontakt. 
Generalnie ta osoba unikała 
jakichkolwiek kontaktów z 

mediami, notablami,itd., była 
bardzo skryta i nie dbała o 
tak zwany PR, wizerunek".

To zupełnie jak bohater ske-
czu z red. Piaseckim.
"Jak zbierało się od sponso-

rów? - Niezbyt lekko. Trzeba 
było wykonać wiele telefo-
nów. Pisać listy, prowadzić 
osobiste rozmowy, prosząc o 
zrozumienie i zachętę finan-

sową. - A skuteczność jaka 
była? - Niemała!"

W prasowej krotochwili z 
red. Wojciechowską  w kwiet-
niu 2012 w "Dzienniku Bał-
tyckim"...
"Grupa Amber Gold fanta-

stycznie się rozwija, czujecie 
ten moment, czujecie inno-
wacyjność. Wałęsa też był in-
nowacyjny dla swoich czasów, 

bardzo wam dziękuję".
Z monologu patriotyczne-

go przy okazji obdarowania 
przez właścicieli Amber Gold 
filmu "Wałęsa" - tekst własny 
z maja 2012.

Teraz pora na skecz z Mał-
gorzatą Wasserman. Raczej 
nie wszyscy się ubawią.

Marek Formela

Skecz Adamowicza

"Jesień w ogrodzie" 
w promieniach złotej 
polskiej jesieni

Na terenie Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-Spożywczego Rënk odbyła się 
szósta edycja kiermaszu ogrodniczego "Jesień w ogrodzie". Przy pięknej jesiennej 
pogodzie kiermasz odwiedziły tysiące gości.

Heinrich Graf 
von Luckner – 
gdański uczeń 
Pfuhlego
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Personalia

Cytat tygodnia

F(ig)raszka

- Większości obywateli 
Ukrainy historia Wołynia 

jest w ogóle nieznana. 
Przyjdzie czas by się 
nad tym zastanowić. 

Trzeba dać Ukraińcom 
możliwość zorientowania 
się we własnej historii. To 

wewnętrzny problem, z 
którym Ukraina sama musi 

sobie poradzić 
- Lew ZACHARCZYSZYN, 
konsul generalny Ukrainy 

w Gdańsku o rzezi 
wołyńskiej po ponad 70. 

latach.

- Szpital dziecięcy na 
Polankach będzie jednym 

z moich priotytetów(...) 
To kwestia analizy 

ekonomicznej w jakiej 
formie ma funkcjonować 
szpital - samodzielnie czy 

wspólnie 
- Paweł ORŁOWSKI (PO), 

nowy wicemarszałek 
o biznesie szpitalnym 

wygenerowanym przez 
jego partyjnych kolegów.

"Rozmowy kontrolowane" - 
RADIO GDAŃSK

1000 zł                                                    
tyle będzie od nowego roku wynosić 

najniższa emerytura 

 13 mln zł
/260 tys. zł                                                                 

strata spółki (czyli szpitala) 
Copernicus/wynagrodzenie prezesa
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Ma kłopoty Turcja, 
Grecja

Ma komisję swą  
Wenecja

Zgrzyta i kolejna scysja
Czego czepia się komisja
Są rozprawy i przeprawy

Patrzy na to człek 
ciekawy

Urzędnicy dusze bratnie
Posłem w "EURO" być 

intratnie

 Prezydent Gdańska powołał 
Radę ds. Równego Traktowania. 
Jej współprzewodniczącymi 
zostali: Anna Strzałkowska 
ze stowarzyszenia Tolerado 
i Piotr Kowalczuk, zastępca 
prezydenta. W skład rady weszli 
ponadto: Krzysztof Bajdan 

- pracownik UM, sekretarz 
rady, Wiesław Baryła - SWPS, 
Beata Dunajewska - radna 
gdańska, Ewa Kamińska - b. 
wiceprezydent, pełnomocnik 
prezydenta, Lucyna Kopcie-
wicz - UG, Joanna Orłowska 

- policja, Mirosław Patalon - AP 
Słupsk, Elżbieta Jachlewska - 
Inicjatywa Feministyczna, Anna 
Maria Miller - Arteria, Tomasz 
Nowicki - Centrum Wsparcia 
Imigrantów, Tomasz Snarski - 
prawnik, Anna Kluczek-Kolka 

- prawnik, Anna Urbańczyk 
- IKM, Zofia Lisiecka - ODiTK, 
Małgorzata Tarasiewicz - 
NEWW. Zaproszenia do pracy 
w radzie nie przyjęli radni Prawa 
i Sprawiedliwości, a działaczy 
SLD Paweł Adamowicz zawsze 
traktował inaczej...

 Robert Marszałek nie jest 
już dyrektorem gdańskiego 
oddziału Generalnej Dyrekcji 
Dróg Krajowych i Autostrad, 
którą kierował od 2011 roku, 
kiedy na emeryturę odszedł 
wieloletni szef oddziału, Franci-
szek Rogowicz. Tymczasowym 
następcą odwołanego szefa 
jest dyr. Karol Markowski. 
Gdański radny Prawa i Spra-
wiedliwości Łukasz Hamadyk 
został zastępca dyrektora 
spółki Baltica, firmy należącej 
do zarządu zakładów karnych, 
która zatrudnia więźniów do prac 
remontowych, budowlanych, 
produkcji okien. Inny radny 
PiS, Piotr Gierszewski prze-
stał po ponad 8 latach pełnić 
funkcję szefa miejskiej komisji 
antyalkoholowej, bo prezydent 
Gdańska starą radę rozwiązał, 
a nowej jeszcze nie powołał. 

 30 września 
Grzegorz Dzi-
kowski oficjalnie 
przestanie być 
trenerem drużyny 
Renault Zdunek 
Wybrzeże. Jest 

wychowankiem Wybrzeża, w 
którym jeździł w latach 1979-
1991. Zdobył 1556 punktów co 
daje mu 4 miejsce w klasyfikacji 
wszechczasów gdańskiego 
klubu. W sezonie 1985 miał 
duży udział w zdobyciu przez 
Wybrzeże wicemistrzostwa 
Polski. W tym samym roku 
był rezerwowym w finale IMŚ. 
Czterokrotnie startował w 
finale mistrzostw Polski par 
klubowych, przyczyniając się 
do wywalczenia przez ekipę 
gdańskich zawodników trzech 
medali: brązowego (1984), zło-
tego (1985) i srebrnego (1987). 
Dzikowski pracował w gdańskim 
klubie jako trener w sezonach 
1996-1997, 2003-2007 i 2015-
2016. Jako trener wprowadził 
gdańską drużynę do Ekstraligi 
(2004) oraz dwa razy do I ligi 
(2005, 2015). Prowadził również 
m.in. Włókniarza Częstochowa 
w latach 2009 (brązowy medal 
DMP) i 2013, KMŻ Lublin (2011), 
ŻKS Ostrovię (2014).

Sopockie co nieco

Zawsze miałem i mam duży 
dystans do  spiskowych teorii 
dziejów  i  plotek, przypisu-
jących  lokalnym samorzą-
dowym włodarzom nie tylko 
złe intencje, ale i naganne 
działania. Wychodziłem bo-
wiem z założenia, że mamy 
wyjątkową cechę narodo-
wą - narzekania na wszystko 
i wszystkich przy każdej moż-
liwej okazji.  Ale ponieważ 
sopocka władza chwali się 
cały czas sama i to wyłącznie 
sukcesami (najczęściej zresz-
tą za pieniądze mieszkańców), 
wydając kolejne biuletyny, 
informatory i katalogi oraz 
hojnie wspomagając uzależ-
nioną i ubezwłasnowolnioną 
miejską prasę (próżno szukać 
w niej jakiejkolwiek  krytycz-
nej  opinii  czy  komentarza) 

-  tym razem moja wyliczanka 
będzie miała charakter  wy-
łącznie negatywny, zaliczając 
się do znanej kategorii „co 
mnie gryzie”.  Ale, skoro 
przypięto mi – jak usłyszałem 

-  łatkę sopockiego „wichrzy-
ciela” (skąd ja znam ten ję-
zyk?) i wroga publicznego 

nr 1, to muszę przecież na to  
jakoś zasłużyć.  
- Trudno mi pogodzić się 

z faktem, że moje ukochane 

miasto, skrojone „na ludzką 
skalę”, coraz bardziej za-
pełnia się monumentalnymi 
budynkami i kompleksami, 
które na pewno nie wpisują 
się w historyczny charakter 
kurortowej zabudowy Sopotu;
- Nie potrafię zrozumieć, 

dlaczego na zabudowę wy-
jątkowo ważnych miejsc nie 
organizuje się otwartych kon-
kursów architektonicznych; 
- Ubolewam, że sopocki 

Prezydent zupełnie nie widzi 
problemu, że za zasiadanie 
w Radzie Nadzorczej sporto-
wego klubu, który miasto hoj-
nie dofinansowuje, za niecałe 
9 miesięcy tej „aktywności” 
otrzymał ponad 43.000 zł (!), 
czyli więcej niż zdecydowana 
większość sopockich nauczy-
cieli za cały rok pracy;  
- Nie mogę zaakceptować 

niebezpiecznej tendencji roz-
woju Sopotu jako „miasta im-
prezowego dla każdego i na 
każdą kieszeń”;
- Trudno mi też zaakcepto-

wać wielokrotnie okazywany 
brak szacunku Prezydenta 
wobec miejskiej opozycji 
oraz inaczej myślących, co 

udowadnia w swoich licznych 
wypowiedziach,  i komenta-
rzach „ad personam” niemal 
na każdej sesji Rady Miasta;
- Choć doskonale rozumiem 

mechanizm tworzenia sieci 
miejskich zależności i zobo-
wiązań, to uważam za zdecy-
dowanie naganne, że miejscy 
radni (oczywiście zupełnym 
przypadkiem związani z ugru-
powaniem Prezydenta) mogą 
czerpać  konkretne profity 
z miejskiego budżetu (czy to 
w postaci grantów, dofinan-
sowania klubów sportowych, 
stowarzyszeń, inwestycji czy 
imprez;
- Za kuriozalne uważam, że 

Prezydent przyznaje Nagrodę 
Sportowca Roku sopockie-
mu radnemu (znów zupełnie 
przypadkowo z tego samego 
ugrupowania); 
- Zastanawiam się jak Pre-

zydent godzi swój oficjalny, 
górnolotny język urzędowy 
z tym nieoficjalnym, okraszo-
nym licznymi wulgaryzmami, 

czego wielokrotnie bywałem 
świadkiem; 
- Nie potrafię wytłumaczyć, 

dlaczego Prezydent oddał 
miejskie korty deweloperowi, 
który dopuścił się ich dewa-
stacji na kwotę pół miliona zł 
i do dziś nie poniósł żadnych 
konsekwencji, spokojnie bu-
dując tuż obok kolejny apar-
tamentowiec; 
- Dziwi mnie, że Prezydent 

za własne zaniedbania wini 
podwładnych, szukając ewi-
dentnych kozłów ofiarnych 
(vide historia zwolnienia Ko-
mendanta Straży Miejskiej, 
które sąd uznał za nieuzasad-
nione);
- I skoro o sądach mowa, 

martwi mnie, że większość 
dużych sopockich inwestycji 
znajdowała swój epilog w są-
dzie; 
- A niepokoi fakt, że sopoc-

ki Prezydent  uznaje się za 
niewinnego w sytuacji, kiedy 
wyrok sądu I instancji uznał, 
że złamał on prawo, dopusz-
czając się poświadczenia 
nieprawdy w dokumentach 
urzędowych; 

Wystarczy, żeby zasłużyć na 
miano głównego sopockiego 
wichrzyciela? 

Wojciech Fułek 

Co mnie gryzie?

Medale za staż małżeński 50+

W środę, 14 września, Wiel-
kiej Sali Wety Ratusza Głów-
nomiejskiego w Gdańsku 
odbyły się uroczystości jubi-
leuszowe 24 par małżeńskich 
(4 pary nie dotarły na uro-
czystość). Pary obchodzące 
50-lecie pożycia małżeńskie-
go zostały odznaczone me-
dalami przyznanymi przez 
Prezydenta RP. Małżonkowie, 
którzy przeżyli wspólnie 55 
lub 60 lat otrzymali medale 
Prezydent Miasta Gdańska.
- Wzajemny szacunek, tole-

rancja i zrozumienie wzajem-
ne - to przepis pani Weroniki 
Klisz, która z mężem wła-
śnie 14 września świętowała 
jubileusz 50-lecia ślubu, na 
udane małżeństwo. - Dużo 
uśmiechu na codzień, bez 
krzyków, bez kłótni - to jest 
najważniejsze.
- Przede wszystkim zrozu-

mienie, miłość, tolerancja - to 
recepta pana Wiktora Klisza 
na udany związek. - I ciężka 
praca, żeby przyszłe poko-
lenia, nasze dzieci, wnucz-
ki, które są tu z nami, były 
przygotowane do wspólnego 
rodzinnego życia.

Jak zauważył prezydent 
Paweł Adamowicz państwo 
Kliszowie to pierwsza od 18 
lat para, która świętowała 

rocznicę ślubu w dniu wrę-
czania medali za długoletnie 
pożycie małżeńskie.

60-lecie:
Urszula i Ryszard Kozubowscy
Helena i Władysław Morawscy
Zofia i Aleksander Szczepańscy
Zofia i Czesław Zarzeczni
Elżbieta i Adam Zielińscy
55-lecie:
Irena i Eugeniusz Adryanowie

Jadwiga i Tadeusz Broccy
Krystyna i Wiesław Kopciowie
Waleria i Zdzisław Połońscy
Maria i Stanisław Ziemińscy
50-lecie:
Irena i Jerzy Fredowie
Halina i Jerzy Gawłowscy

Halina i Roman Gedowscy
Alicja i Zenon Giżyńscy
Roswita i Eugeniusz Gocowie
Danisława i Leon Godyccy-

-Ćwirko
Genowefa i Jerzy Grzemscy
Krystyna i Henryk Hanowi-
czowie

Ewa i Adam Jachowscy
Danuta i Bogdan Jaroszewscy
Janina i Wacław Jasielowie
Elżbieta i Ryszard Jereczekowie
Anna i Aleksander Kalscy
Krystyna i Tadeusz Kankowscy
Janina i Leon Karwieniowie

Grażyna i Stanisław Kawowie
Felicja i Stanisław Kimanowie
Maria i Henryk Kleistowie
Weronika i Wiktor Kliszowie

TŁ
fot. Tomasz Łunkiewicz

24 pary ze stażem małżeńskim 50 i więcej 
lat odebrały medale Prezydenta RP  
i Prezydenta Miasta Gdańska.
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PO dokonała egzekucji na PiS

108 nauczycieli otrzymało nominację 
na nauczyciela mianowanego

108 z 111 nauczycieli, którzy 
zgłosili chęć awansu zawodo-
wego, pomyślnie zdało egza-
min przed specjalną komisją 
i uzyskało stopień nauczycie-
la mianowanego. W Dworze 
Artusa otrzymali z rąk pre-
zydenta Pawła Adamowicza 
akty nadania stopnia nauczy-
ciela mianowanego. Nomina-
cję uzyskali nauczyciele od 
nauczania przedszkolnego do 
szkół ponadgimnazjalnych. 
22 nauczycieli otrzymało na 
egzaminie maksymalną notę 
od wszystkich członków ko-
misji egzaminacyjnej.

Na jakich zasadach odby-
wa się awans zawodowy na 
nauczyciela mianowanego? 
Nauczyciel kontraktowy 
może rozpocząć staż na sto-
pień nauczyciela mianowane-
go po przepracowaniu dwóch 
lat od dnia nadania stopnia 
nauczyciela kontraktowego 
(przez przepracowanie należy 
rozumieć okres zatrudnienia 
nauczyciela w szkole). Postę-
powanie na stopień nauczy-
ciela mianowanego składa się 
z dwóch etapów. W pierw-
szym szkolnym nauczyciel 
odbywa staż, na stopień na-

uczyciela mianowanego trwa 
2 lata i 9 miesięcy lub rok i 9 
miesięcy – w przypadku na-
uczyciela posiadającego co 
najmniej stopień naukowy 
doktora, i uzyskuje ocenę do-
robku zawodowego za okres 
stażu. W drugim zewnętrz-
nym, postępowanie admini-
stracyjne rozpoczynane na 
wniosek nauczyciela skiero-

wany do organu prowadzące-
go szkołę, komisja egzamina-
cyjna - powołana przez organ 
prowadzący szkołę - ocenia 
spełnianie przez nauczycie-
la wymagań niezbędnych do 

uzyskania stopnia nauczycie-
la mianowanego. Po przepra-
cowaniu w szkole co najmniej 
roku od dnia nadania stopnia 
nauczyciela mianowanego 
nauczyciel może rozpocząć 
staż na stopień nauczyciela 
dyplomowanego.
- Nominacja na nauczyciela 

mianowanego to czas satys-
fakcji z włożonej pracy, która 

pozwoliła osiągnąć pewien 
pułap - powiedział Grzegorz 
Kwiatkowski, nauczyciel za-
jęć sportowych, gimnastyki 
korekcyjno-kompensacyjnej 
w Gdańskim Ośrodku Kul-

tury Fizycznej. - Na pewno 
jest to motywacja do dalszej 
pracy. Do tytułu dochodzi 
pewna gratyfikacja i bezpie-
czeństwo dla nauczyciela. 
Uzyskanie tytułu nauczyciela 
mianowanego było ciężkie. 
Ciężkie był okres przygoto-
wania kiedy trzeba było ze-
brać cały materiał, opracować 
go, przygotować sprawozda-

nie, przygotować prezentację, 
akurat sama prezentacja to 
była przyjemność. Obrona 
również była przyjemnością.
- Uzyskanie tytułu nauczy-

ciela mianowanego to w pew-
nym sensie podsumowanie 
mojej pracy - powiedziała 
Monika Myszk ,  nauczy-
ciel wychowania fizycznego 
w Zespole Szkół Ogólno-
kształcących nr 6, jedna z 22 
nauczycieli, którzy otrzymali 
na egzaminie maksymalną 
notę. - To również zdobycie 
nowego doświadczenia. Wia-
domo, że na każdym etapie 
staramy się jak najlepiej pra-
cować, ale uzyskanie tytułu 
nauczyciela mianowanego 
to motywacja, żeby robić 

coś więcej, lepiej pracować 
z dziećmi, bardziej je an-
gażować, samemu zbierać 
większe doświadczenie. Pod-
czas stażu mieliśmy opiekuna, 
który pomagał nam wdrożyć 
się w nowym etap edukacji. 
W tym czasie uczyliśmy dzie-
ci, a sami pobieraliśmy nauki 
od bardziej doświadczonych 
nauczycieli. Uzyskanie no-
minacji na nauczyciela mia-
nowanego to podsumowanie 
jednego i jednocześnie roz-
poczęcie nowego etapu pracy 
w szkole.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

W Dworze Artusa odbyła się uroczystość 
wręczenia aktów nadania stopnia 
nauczyciela mianowanego 108 
nauczycielom.

 – 12 września podczas nad-
zwyczajnej sesji Sejmiku, nie 
spadł ze stołka członek zarządu 
Ryszard Świlski z PO. To pan 
stracił miejsce w prezydium i 
funkcję wiceprzewodniczącego 
Sejmiku. Tym samym zrobiono 
miejsce Hannie Zych-Cisoń 
z tejże PO. Czuje się pan 
ofiarą politycznego odwetu 
ze strony Platformy?   

 - Ofiara to niewłaściwe sło-
wo. Czuję się jak rozgrywany 
element, służący do poukła-
dania sił w PO w ramach wa-
śni na Platformie i do ataku 
PO na PiS. To jeszcze gorzej 
brzmi. Jeśli jest się powoła-
nym to trzeba się liczyć z od-

wołaniem (śmiech). Jednak 
12 września nastąpiło złama-
nie zasad demokracji. One 
nie są zapisane ustawowo, 
ale obowiązują jako dobry 
zwyczaj. Mówię o zasadzie 
umożliwienia choćby mini-
malnego, jednososbowego, 
uczestniczenia opozycji w 
gronie mającym wpływ na 
pracę Sejmiku. 
 - Czyli padł pan ofiarą demo-
kracji w wydaniu Platformy 
Obywatelskiej, która jakoby 
tej demokracji broni przed 
wrażym PiS-em?
-  Demokracji? Przecież za-

wsze, od ustanowienia Sejmi-
ku w 1998 roku było tak, że 
przedstawiciel opozycji za-
siadał w prezydium, był wi-
ceprzewodniczącym Sejmiku. 
Ten krok wykonany przez PO 
pod wydumanym zarzutem o 
język publicznej debaty nie 
jest skierowane wobec mnie, 
Jerzego Barzowskiego, ale to 
jest uderzenie w klub Prawa i 
Sprawiedliwości, przeciwko 
radnym. To zresztą przyznali 

na sali sami wnioskujący o 
odwołanie. Zasadę demokra-
tycznej obecności opozycji 
złamała Platforma. To jest nie 
tylko smutne, to jest złamanie 
zasad na których opiera się 
samorząd województwa. Nie 
było jeszcze takiej sytuacji 
by większość wyeliminowała 
opozycję i pozbawiła prawa 
uczestnictwa w prezydium 
Sejmiku. 

– Nic nie dzieje się bez powodu...
– Hanna Zych-Cisoń stała 

się balastem dla Platformy 
w zarządzie. Żądano jej gło-
wy i została namówiona do 
rezygnacji. Płakała na sesji 
wyjazdowej w Chojnicach po 
odwołaniu. Postanowiono jej 
ten dyskomfort zrekompen-
sować. Trzeba było zapewnić 
jakiś stołek dla pani Zych-Ci-
soń. Obiecano: coś ci damy. 

- Kosztem zasobów PO? Nie 
żartujmy...
- No, nie własnym kosztem. 

W PO i w koalicji też trzesz-
czy. Są frakcje. Była już taka 
próba odwołania mnie na se-
sji wyjazdowej w Chojnicach. 
Wtedy koalicjanci z PO i PSL 
się nie dogadali. Teraz już się 
przygotowali. 

– Samorząd to polityka, czy 
echo polityki krajowej?

– Walka polityczna na po-
ziomie krajowym, w Sejmie, 
toczy się też w Sejmiku. Nie 
bez powodu na sesji pojawił 
się Sławomir Neumann, je-
den z szefów PO. On miał do-
pilnować by dyspozycje poli-
tyczne, które przyszły z góry, 
że trzeba dać nauczkę PiS i 
nas w prezydium wykończyć, 
stały się faktem. Pilnował i 
obserwował. Neumann przy-
jechał na sesję, by dopilno-
wać wykonania egzekucji nie 
tyle na mnie, co na PiS. 

– Nie chodziło o Barzowskiego? 
– To PIS zostało pozbawio-

ne funkcji i opozycja nie ma 
przedstawiciela w prezy-
dium. To była egzekucja na 
PiS. Rozmawiałem o tym z 
posłem Januszem Śniadkiem. 
Ta sytuacja ma wymiar ogól-
nopolski.

-  A dzieje się dużo...
 - Także w służbie zdrowia, 

którą zajmuję się od trzech 
kadencji.

– Jaka jest ocena powołania 
Pawła Orłowskiego, który 
po karierze parlamentarnej 
i rządowej, znalazł zajęcie 
w zarządzie województwa?

 – Jego powołanie jest skut-
kiem rozgrywki w samej PO. 
Z oceną zaczekam na to, co 

on zrobi. Nie znam go osobi-
ście. Bacznie będę się przy-
glądał jego pracy. Tak jak i 
przepływom środków finan-
sowych na opiekę zdrowotną.  

- Zmieniła się obsada NFZ i 
jest wasz minister zdrowia...
- Ano właśnie, Za sferę 

opieki zdrowotnej, po ośmiu 
latach rządów PO i PSL od-
powiada dzisiaj PiS. Szpitale 
są, te duże, marszałkowskie, 
czyli są zarządzane przez PO, 
przez jej ludzi. Ale finanso-
wanie szpitali odbywa się 
poprzez NFZ, a ten od kil-
ku miesięcy jest zarządzany 
przez PiS. Platforma będzie 
atakowała PiS, że problemy 
w szpitalach to wina PiS, że 
nie ma kasy. Warto przyjrzeć 
się, czy kłopoty pomorskich 
szpitali to jest efekt złego za-
rządzania. Mam nadzieję, że 
będzie jakaś próba współpra-
cy na linii zarząd wojewódz-
twa-szpitale-NFZ-minister-
stwo.

- Współpracy? Barzowski 
za burtą, za Barzowskiego 
Zych-Cisoń, a Małgorzata 
Paszkowicz, odwołana dyrektor 
pomorskiego oddziału Naro-
dowego Funduszu Zdrowia 
zostaje prezesem Szpitala 
Dziecięcego na Polankach w 

Gdańsku. I to bynajmniej nie 
w drodze konkursu....
-  O tym mówimy. Obserwu-

ję sytuację na poziomie woje-
wództwa. Pacjenci i personel 
średni nie są zadowoleni. Co 
do pani Małgorzaty Pasz-
kowicz. Ona musiała odejść 
z NFZ. Nastąpiła przecież 
zmiana polityczna. Trzeba 
więc było jej, człowiekowi 
Platformy, dać zajęcie. Poszu-
kała pracy za pośrednictwem 
swoich politycznych kolegów. 
Uznano więc, że należy ją 
umieścić na stanowisku zwol-
nionym przez poprzedniego 
prezesa szpitala Tomasza 
Sławatyńca. Jego odwołanie 
było zaskoczeniem. Prezesa 
bronili nawet pracownicy 
szpitala. Chwilę wcześniej 
zbierał dobre oceny od rady 
nadzorczej. On i szpital mieli 
dobre oceny. 

- Szpital Dziecięcy ma też 
atrakcyjną, okazałą działkę...
- Odwołanie Sławatyńca na-

stąpiło po tym, jak skrytyko-
wał pomysł łączenia szpitali 
i przeniesienia oddziałów do 
szpitala na Zaspę. No i po-
leciał. Konkurs rzeczywiście 
powinien być. Będziemy o 
ten konkurs, czy jego brak, 
dopytywać. 

Z Jerzym Barzowskim, odwołanym 
wiceprzewodniczącym Sejmiku 
Województwa Pomorskiego, radnym PiS 
rozmawia Artur S. Górski
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Sesja Sejmiku Województwa 
Pomorskiego od samego po-
czątku przebiegała w sposób 
dość kontrowersyjny. Już na 
samym początku przewod-
niczący klubu PO złożył 
wniosek o 5 minut przerwy. 
Przewodniczący sejmiku Jan 
Kleinszmidt zarządził 15 mi-
nut przerwy dodając przy tym, 
że „5 minut nam nie starczy”. 
Po przerwie głos zabrał Jacek 
Bendykowski.
– Nie ukrywam, że cze-

kaliśmy dzisiaj na jakieś 
oświadczenie klubowe ze 
strony klubu Prawa i Spra-
wiedliwości. Przypomnę, że 
prosiliśmy o nie zarówno 
podczas sesji czerwcowej, jak 
i podczas naszej sesji wyjaz-
dowej w Chojnicach, ale nie 
nastąpiło żadne oświadcze-
nie, które jakoś odnosiłoby 
się do Państwa oświadczeń 
wygłoszonych zarówno pod-
czas nadzwyczajnych sesji 
sejmiku 4 maja, jak i podczas 
sesji wyjazdowej w Kwidzy-
nie. W tej sytuacji zgłaszam 
wniosek (…) o odwołanie 
pana Jerzego Barzowskiego 
z funkcji wiceprzewodniczą-
cego Sejmiku Województwa 
Pomorskiego – powiedział 
Jacek Bendykowski.

Wniosek o wprowadzenie 
punktu do porządku obrad 
został przyjęty, za czym było 
22 z 29 obecnych radnych. 
Wówczas radni PiS-u popro-
sili o przerwę, na którą zgo-
dę wyraził przewodniczący 
sejmiku i zarządził 15 minut 
przerwy.

Marszałek Mieczysław 
Struk przedstawił kandyda-
turę Pawła Orłowskiego na 

członka zarządu wojewódz-
twa pomorskiego. Paweł Or-
łowski wyraził zgodę na kan-
dydowanie.
– Chciałam powiedzieć, że 

na spotkaniu klubu ustalili-
śmy, że damy kredyt zaufania 
kandydatowi wskazanemu 
przez marszałka, przyjrzymy 
się jego pracy i zobaczymy 
jakie będą efekty za jakiś 
czas, żebyśmy mogli oce-
nić jego kompetencje, ale 
w świetle tej ostatniej sytu-
acji, głosujemy typowo po-
litycznie, tak jak zachowała 
się Platforma, więc będziemy 
głosować przeciw kandydatu-
rze pana Pawła Orłowskiego 

– powiedziała Danuta Sikora 
podczas dyskusji.
– Bardzo dziękuję panu 

marszałkowi za wyrażone 
zaufanie w całym kontek-
ście wniosku o powołaniu 
mnie do zarządu wojewódz-
twa – powiedział Paweł Or-
łowski. – Na samym począt-
ku chciałbym powiedzieć 
o pewnej zasadzie, o credo, 
które w kontekście polityki 

społecznej i ochrony zdrowia 
mi z pewnością przyświeca, 
także w całym czasie, kiedy 
zajmowałem się zarządza-
niem publicznym, ta zasada 
mi przyświecała. Ta zasada 
to oczywiście postawienie pa-
cjenta, mieszkańca, obywate-
la w centrum zainteresowania 
polityki publicznej.

Paweł Orłowski został wy-
brany w tajnych wyborach 
stosunkiem głosów 22 za i 8 
przeciw.

Kolejnym punktem obrad 
był wniosek o odwołanie wi-
ceprzewodniczącego Sejmiku 
Województwa Pomorskiego 
Jerzego Barzowskiego.

Pod wnioskiem o odwoła-
nie podpisało się 15 radnych. 
– Przede wszystkim trze-

ba powiedzieć, że dzisiej-
szy dzień jest dniem bardzo 
smutnym, ponieważ od 1998 
roku, od kiedy samorząd wo-
jewództwa funkcjonuje, nie 
przypominam sobie sytuacji, 
żeby większość sprawują-
ca władzę w województwie, 
odmówiła opozycji, co do 

zasady, prawa uczestnictwa 
w prezydium sejmiku. Bywa-
ły sytuacje, gdzie formuło-
wano konkretne zarzuty, ale 
nigdy nie było to zaprzecze-
nie prawu do uczestnictwa 
w prezydium sejmiku. Padły 
mocne słowa w ostatnich 
miesiącach, ale w moim 
przekonaniu absolutnie nie 
stało się nic takiego, co by 
uprawniało Platformę i PSL 
do tego, aby pozbawić nas 
miejsca w prezydium sejmi-
ku – powiedział Piotr Zwara.

Jan Kleinszmidt zwrócił 
uwagę, że wniesiono tylko 
wniosek o odwołanie, a nie 
o uzupełnienie prezydium. 
Jak się później okazało – 
uzupełnienia także dokonano 
i, bynajmniej, nie o członka 
klubu PiS.

Wynik głosowania musiał 
zapaść bezwzględną większo-
ścią głosów. Tak też się stało. 
Do głosowania uprawnio-
nych było 33 radnych, udział 
w nim wzięło 30 radnych. Je-
rzy Barzowski został odwoła-
ny stosunkiem głosów 21 za 

i 9 głosów przeciw.
– Tak jak przystało na zwy-

czaje polityczne chcę po-
dziękować za ten fragment 
współpracy sejmikowi jako 
całości. Nie będę się odnosił 
personalnie do nikogo, nato-
miast chciałem zapewnić, że 
przewodniczący klubu PSL 
sam sobie zaprzeczył – po-
wiedział Jerzy Barzowski. – 
Jeżeli Państwo uważacie, że  
zostanę odwołany tylko dla-
tego, że klub radnych wydał 
określone oświadczenie, i że 
to ja miałem spowodować 
zmianę treści oświadczenia 
klubu, to Państwo wchodzi-
cie na zupełnie aberracyjne 
poziomy uprawiania polityki. 
Tak nigdy nie będzie.

Jerzy Barzowski powie-
dział, że nie ma uzasadnienia 
merytorycznego jego odwo-
łania. Jednocześnie przyznał, 
że nigdy nie będzie zabiegał 
o zmiany oświadczenia klu-
bowego dla „własnego stoł-
ka” i tak stało się w tym przy-
padku, gdyż oświadczenie 
zostało przyjęte przez całość, 

niezależnie od jego ostrości. 
– Usłyszałam tutaj jakieś 

przedziwne pretensje i żą-
dania od nas przeprosin. Ja 
w ogóle tego nie rozumiem 
i jest to dla mnie zdumie-
wające, ponieważ to nie my 
zmuszaliśmy Platformę i PSL 
do przyjęcia postawy anty-
państwowej i prób rokoszu. 
To była wasza decyzja, a my 
w swoim oświadczeniu jedy-
nie zwerbalizowaliśmy i okre-
śliliśmy waszą postawę – po-
wiedziała Anna Gwiazda.

Następnie Jacek Bendy-
kowski wniósł wniosek o uzu-
pełnienie składu prezydium 
sejmiku. Radni, w większo-
ści, zgodzili się na ten krok. 
Na kandydatów wyznaczono 
Hannę Zych-Cisoń oraz Je-
rzego Barzowskiego.
– Ze strony klubu radnych 

Prawa i Sprawiedliwości jest 
jeden kandydat i jest nim Je-
rzy Barzowski – powiedziała 
Danuta Sikora.

W imieniu klubów PO oraz 
PSL zgłoszono kandydaturę 
Hanny Zych-Cisoń. W gło-
sowaniu tajnym, w którym 
wzięło udział 29 radnych, 
a jeden głos okazał się nie-
ważny, zwyciężyła Hanna 
Zych-Cisoń uzyskując 20 
głosów za. Jerzy Barzowski 
otrzymał 8 głosów za. Tym 
samym Hanna Zych-Cisoń 
została wiceprzewodniczącą 
sejmiku wojewódzkiego.

Karolina Rabiej

12 września odbyła się nadzwyczajna sesja Sejmiku Województwa Pomorskiego, 
podczas której odwołany z funkcji wiceprzewodniczącego sejmiku został Jerzy 
Barzowski z PiS-u. Jego miejsce zajęła Hanna Zych-Cisoń z PO. Może być to 
interpretowane jako polityczny odwet za wniosek o odwołanie Ryszarda Świlskiego 
ze stanowiska członka zarządu województwa. Na sesji wybrano także nowego 
członka zarządu województwa pomorskiego, odpowiedzialnego za ochronę 
zdrowia oraz politykę społeczną, którym został Paweł Orłowski z PO, zastępując na 
stanowisku Hannę Zych-Cisoń.

Burzliwa sesja sejmiku

Podziękowania dla ratowników wodnych

Już 27 lat o zdrowie i życie 
plażowiczów na gdańskich 
kąpieliskach dbają ratownicy 
wodni. 20 ratowników otrzy-
mało wyróżnienia z rąk pre-
zydenta Pawła Adamowicza. 
Dodatkowe podziękowania 
otrzymali Paulina Klarzyń-
ska i Mateusz Żylewicz, któ-
rzy dbają o plażowiczów już 
od 10 lat.
- Od zawsze w moim życiu 

była woda, zawsze była pa-
sja do wody, ciągnęło mnie 
w tym kierunku - wyjaśnił jak 
został ratownikiem wodnym 
Mateusz Żylewicz. - Druga 
sprawa to tradycja rodzinna, 

bo mój ojciec też był ratowni-
kiem wodnym. Czasami jest 
obawa, że coś może pójść nie 
tak, coś może się wydarzyć. 
Jednak dzięki wieloletniemu 
doświadczeniu i wszystkim 
szkoleniom znam swoje moż-
liwości. Staram się pomagać 
jak tylko potrafię. Dobry ra-
townik powinien być dobrze 
przygotowany fizycznie, być 
bardzo uważny, ponieważ 
musi być w pracy cały czas 
skupiony, oraz mieć dobry 
wzrok. Ogromną satysfakcją 
jest to, że od 27 lat utrzy-
mujemy w statystykach 0 po 
stronie utonięć.

Na gdańskich kąpieliskach 
w 2016 roku pracowało 94 
ratowników, zatrudnionych 
na umowę o pracę. Było rów-
nież ponad 30 ratowników 
medycznych. Do dyspozycji 
ratowników było 6 motoró-
wek, 5 quadów, kajaki mor-
skie i inny sprzęt ratowniczy. 
Był to 27 rok gdy ratownicy 
wodni są obecni na gdańskich 
kąpieliskach i w tym czasie 
nie zanotowano żadnego uto-
nięcia!
- 27 sezon na plażach zo-

stał zakończony i podsumo-
wany - powiedział Leszek 
Paszkowski, dyrektor MO-
SiR Gdańsk. - Wręczyliśmy 
nagrody dla najbardziej za-
służonych ratowników. To 
powód do zadowolenia gdyż 
błękitne flagi, które powiewa-
ją nad kąpieliskami to także 
ratownicy. I oni zostali uho-
norowani przez prezydenta 
Miasta Gdańska. Sezon był 
kapryśny, bo była pogoda 
bardzo zmienna. Dużo trud-
ności sprawiało pilnowanie 
kąpieliska gdy nie można 
było wejść do wody - przy 
zakwicie sinic lub gdy woda 
była zanieczyszczona nieczy-
stościami z górnych tarasów 
po powodzi. Ta praca to nie 
tylko pilnowanie kąpiących 

się, ale także informowanie 
o tym kiedy do wody nie 
można wejść. To niezwykle 
trudna i odpowiedzialna pra-
ca, ale młodzi ludzie, którzy 
ją wykonują uczą się odpo-
wiedzialności, sumienności 
i to są cechy, które później 
się przydają w późniejszym 
życiu zawodowym.

Nagrodzeni ratownicy: 
Łukasz Iwański, Kacper 
Adamczuk, Monika Kra-

nich, Damian Fijołek, To-
masz Sągolewski, Dawid 
Przepióra, Paulina Klarzyń-
ska, Łukasz Parol, Filip Do-
wgiało, Karolina Żylewicz, 
Krzysztof Gryczyszkin, Se-
bastian Roskwitalski, Do-
minika Łangowska, Paweł 
Sobiech, Marcin Szymkun, 
Mateusz Żylewicz, Kasia 
Bekier, Karolina Lewan-
dowska, Roman Rudzki, 
Łukasz Niewiadomski oraz 

nieobecni na uroczystości 
Krzysztof Harbul, Marcin 
Masiulaniec, Anna Chle-
bosz, Tomasz Balkiewicz, 
Maciej Wlazlak, Michał 
Skibiński, Szymon Dębski, 
Natalia Taranowicz, Bartło-
miej Łangowski. 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

20 ratowników wodnych którzy  
w okresie letnim pilnowali plażowiczów 
na Kąpieliskach Morskich Gdańsk 
otrzymało wyróżnienia z rąk prezydenta 
Pawła Adamowicza.
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Amber Fest 2016 – gdańskie święto piwa

Podczas piwnej biesiady Am-
ber Fest 2016 goście mieli 
możliwość skosztowania 8 
rodzajów piwa produkowa-
nych przez Browar Amber 
w miejscowości Bielkówko. 
Były to: Złote Lwy, Grand, 
AIPA, APA, Czarny Bez, 
Pszeniczniak, Piwo Żywe 
oraz Koźlak. Piwo można 
było nabywać za pomocą że-
tonów, które dostępne były 
na jednym ze stoisk. Koszt 
jednego żetonu, a za razem 
jednego kufla piwa, to 5 zł. 
Każdy z gatunków złocistego 
napoju był opisany na spe-
cjalnych ulotkach, z których 
można było dowiedzieć się 
jakie dane piwo ma aromat 
i smak, jaki jest poziom go-
ryczy oraz czego użyto do 
produkcji napoju. Warto za-

znaczyć, że piwa dostępne na 
Amber Fest były tworzone na 
Pomorzu z naturalnych skład-
ników.

Do dyspozycji gości festi-
walu było kilka namiotów 
z długimi stołami i ławami do 
siedzenia oraz stoliki umiesz-
czone pod parasolami, gdzie 
można było oddać się piwnej 
rozpuście. Ponadto na uczest-
ników czekały liczne stoiska 
z jedzeniem, gdzie można 
było zamówić potrawy z gril-
la m.in. kiełbasę, kaszankę, 
czy karkówkę, fast foody 
typu hot dog, ale także trady-
cyjne potrawy takie jak go-
łąbki, pierogi, czy grochówka. 
Nie zabrakło także słodkości 

– ciast oraz gofrów. Jeśli cho-
dzi o kulinaria można było 
kupić także regionalne wędli-

ny i kiełbasy m.in. z Żukowa, 
tradycyjne chleby, przyprawy 
i zioła, miody, sery oraz prze-
twory takie jak dżemy lub 
produkty marynowane.

Amber Fest to impreza 
przeznaczona nie tylko dla 
dorosłych, ale także dla 
dzieci, dlatego na błoniach 
Stadionu Energa Gdańsk 
przygotowano wiele atrakcji 
dla najmłodszych. Były dmu-
chane zabawki, loterie fanto-
we, ścianka wspinaczkowa, 
imitacja bramki piłkarskiej. 
Wśród dzieci przechadzał się 
także Lew, który jest maskot-
ką Lechii Gdańsk. Dla naj-
młodszych zorganizowano 
także szereg konkursów m.in. 
trafianie piłką do bramki, któ-
rej broniła surykatka Arenka 

– maskotka FUN ARENY. Na 
zwycięzców czekały nagrody 

przygotowane przez wydaw-
nictwo Rebel.

Podczas Amber Fest 2016 
odbyły się również pokazy 
warzenia piwa. Członko-

wie Gdyńskiej Inicjatywy 
Piwowarów krok po kroku 
pokazywali widzom jak prze-
biega proces warzenia złoci-
stego trunku. Prezentowali 
także produkty, których na-
leży użyć, by stworzyć piwo.

Kulminacyjnym punktem 
imprezy było odszpuntowanie 
beczki z piwem, które zostało 
uwarzone specjalnie na Am-
ber Fest 2016. W tym roku 
były to Złote Lwy. W uroczy-
stym odszpuntowaniu beczki 
wzięli udział Ryszard Świlski 

–wicemarszałek wojewódz-
twa pomorskiego, Andrzej 
Bojanowski – wiceprezydent 
miasta Gdańska, Roman Ko-

tlewski i Paweł Kozica – pi-
wowarzy Browaru Amber, 
Andrzej Przybyło – właściciel 
Browaru Amber oraz Tomasz 
Kowalski – prezes Zarządu 
Arena Gdańsk Operator.

– Cieszę się, że Bielkówko 
z Panem Andrzejem doje-
chało do Gdańska. Pamiętam 
pierwsze tego typu imprezy 
firmy Amber w Bielkówku, 
a dzisiaj jesteśmy w Gdańsku 

– powiedział Ryszard Świlski.
– Browar Amber w zeszłym 

roku zawitał po raz pierw-
szy w Gdańsku. Myślę, że 
przetarł szlaki i teraz będzie 
już z nami zawsze, a przede 
wszystkim przy Stadionie 
Energa Gdańsk, który wita 
gości zawsze serdecznie – 
powiedział Andrzej Boja-
nowski.
– Mogę tylko Państwu po-

dziękować, że przyszliście 
na naszą wspólną imprezę: 
Gdańska i naszego browaru 

– powiedział Andrzej Przy-
było.
– Cieszę się, że drugi raz 

organizujemy imprezę Am-
ber Fest z Browarem Amber, 
za co bardzo dziękuję. Mam 
nadzieję, że ta impreza wpi-
sze się już na stałe do nasze-
go kalendarza, bo jak widać 
frekwencja jest – powiedział 
Tomasz Kowalski.

Imprezę poprowadził aktor 

Wojciech Tremiszewski, któ-
ry nawiązał świetny kontakt 
zarówno z publicznością, jak 
i z występującymi na scenie 
Panami. Otwarcie beczki zo-
stało nagrodzone brawami 
i rykiem z silników motocy-
kli, gdyż na odszpuntowanie 
beczki przyjechała grupa mo-
tocyklistów.

Wojciech Tremiszewski 
zapytał właściciela Browaru 
Amber jaki jest rocznik piwa, 
które znajduje się w beczce.
– Jest to rocznik 2016. Piwo 

nie leżakuje tak długo jak 
wino – odpowiedział Andrzej 
Przybyło podczas degustacji.

Nas tępn ie  p iwowarzy 
z Browaru Amber znieśli 
beczkę Złotych Lwów ze 
sceny i częstowali piwem pu-
bliczność.
– Nareszcie legalnie można 

napić się piwa pod chmurką 
– zażartował jeden z uczestni-
ków Amber Fest.

Po uroczystym odszpunto-
waniu beczki odbyły się kon-
certy zespołów Inés, Majestic 
i Brathanki. Następnie na 
gości Amber Fest czekała za-
bawa taneczna. Wielka piwna 
biesiada trwała do późnych 
godzin nocnych.

Karolina Rabiej

W sobotę na błoniach Stadionu Energa 
Gdańsk odbyło się niesamowite święto 
piwa, polski odpowiednik słynnego 
niemieckiego Oktoberfest, czyli Amber 
Fest. W okolicach stadionu pojawiły 
się tysiące uczestników imprezy, którzy 
kosztowali piwa autorstwa Browaru 
Amber, jedli oferowane na stoiskach 
specjały, cieszyli się dobrą muzyką, 
fantastyczną atmosferą oraz piękną 
pogodą.

Targi Mieszkań i Domów kusiły atrakcjami dla rodzin

Jak będzie kształtowała się sytuacja na rynku i wyglądała ofer-
ta mieszkaniowa można było się przekonać odwiedzając Targi 
Mieszkań i Domów, które odbyły się 10 i 11 września w AM-
BEREXPO w Gdańsku. Organizator Targów – firma Nowy Ad-
res SA – oprócz bogatej oferty deweloperskiej przygotowała 
dla Zwiedzających także strefę seminariów i porad. W imprezie 
wzięło udział 50 wystawców. Trójmiejscy deweloperzy, m.in. 
Activa, Polnord, Robyg, prezentowali dobrze znane i nowe 
inwestycje. Targi to również wykłady oraz możliwość skorzy-
stania z porad ekspertów z zakresu finansów, najmu i projek-
towania wnętrz.
- Na jesiennej edycji targów naszą flagową inwestycją jest 

Astra Park - powiedziała Magdalena Podgórska, kierownik 
ds. sprzedaży i marketingu Activa. - To nasza nowa inwestycja 
w Gdańsku. Pierwsze budynki będziemy oddawać dla klientów 
od czerwca 2017 roku. Dla pierwszych klientów, którzy zde-
cydują się na zakup mieszkania z tej inwestycji przygotowali-
śmy wyjątkowo atrakcyjną promocję związaną z dodatkowymi 
rabatami. Dla mieszkań powyżej 50 metrów kwadratowych 
oferujemy 15 tysięcy złotych rabatu. Natomiast dla mieszkań 
o wielkości 40-50 metrów oferujemy 10 tysięcy złotych raba-
tu. Dodatkowo przy zakupie mieszkania na osiedlu Astra Park 
klient otrzymuje od nas tygodniowy wyjazd do Tatrzańskiej 
Ostoi, apartamentów w Zakopanem. Dajemy również klientom 
taką możliwość, że jeśli odbiór mieszkania jest w 2017 roku, 
gdzie pula MDM już teraz została wyczerpana, to poczekamy 
za dopłatą z MDM do 2018 roku do stycznia. Klient w 2017 
roku odbiera mieszkanie i może normalnie mieszkać, a my cze-
kamy za dopłatą banku do 2018 roku. Drugą inwestycją, która 
od początku spotyka się z bardzo dużym zainteresowaniem 
klientów jest "s u p e r n o v a ". To nowe osiedle, które po-
wstaje przy ulicy Cichej w Pruszczu Gdańskim. Inwestycja ta 
ma już dziś wielu kupujących klientów, a każdego dnia sprze-
dajemy z niej kolejne mieszkania. Szczególnie ta inwestycja 
utwierdza nas w przekonaniu, iż wcześniej podjęte decyzje na 

temat strategi funkcjonowania firmy i polityki prowadzonej 
przez nas działalności operacyjnej określiły firmę ACTIVA 
jako dewelopera, do którego klienci mają zaufanie, a my je-
steśmy w stanie zaspokoić ich oczekiwania w funkcji sięgania 
po najwyższe standardy. Z pewnością nie bez znaczenia jest 
fakt, iż jesteśmy deweloperem z Pruszcza i to od ponad 10 lat. 
Sprzedawane przez nas osiedla super się sprzedają i klienci są 
bardzo zadowoleni. Na dzień dzisiejszy prezentujemy również 
inwestycje już zrealizowane. Na Azaliowym Parku mamy jesz-
cze dwa ostatnie mieszkania do sprzedaży, a kolei z inwestycji 
Obrońców Wybrzeża 31 w Pruszczu Gdańskim zostało nam już 

tylko jedno mieszkanie.
- Przyszedłem na targi sprawdzić jak wygląda rynek miesz-

kaniowy - powiedział Paweł Senejko. - Cena i lokalizacja to 
równie ważne kryteria przy poszukiwaniu mieszkania. Osobi-
ście uważam, że ważniejsza jest jednak lokalizacja. Szukam 
mieszkania w okolicach Wrzeszcza, Brzeźna. Istotne jest dla 
mnie dobre skomunikowanie z centrum miasta.
- Mieszkam zagranicą, ale myślę o powrocie do kraju 

w związku z tym rozglądam się odpowiednim mieszkaniem 
dla siebie - powiedział pan Marcin. - Uważam, że takie tar-
gi to wspaniała sprawa. W jednym miejscu można przyjść 
i porozmawiać ze wszystkimi deweloperami, porównać oferty. 
W poszukiwaniach mieszkania wszystkie elementy są ważne. 
Oczywiście duże znaczenie ma cena. Wiadomo, że te najlepsze 
lokalizacje są pod tym względem ograniczone. Ale liczy się 
również lokalizacja. Poszukuję mieszkania w Gdańsku i ważna 
jest komunikacja z całym miastem. Pod uwagę biorę również 
układ mieszkania, z jakich jest wykonane materiałów, jakie 
będzie ogrzewanie. Wszystkie czynniki muszą być dobrze do-
pasowane, bo w końcu my będziemy w tym mieszkać.
- Gdańskie targi rozpoczynają jesienny cykl imprez targowych 

organizowanych przez firmę Nowy Adres - powiedziała Do-
rota Borowska, specjalista ds. marketingu Nowy Adres S.A.. 

- Kolejne odbędą się w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i Po-
znaniu. Na każdej imprezie deweloperzy i wystawcy prezentują 
swoje nowe inwestycje, to co się obecnie na rynku dzieje, co 
zamierzają w najbliższym sezonie sprzedawać. Targi to nie tyl-
ko deweloperzy i inwestycje. Mamy dwa rodzaje seminariów 

- dotyczące wynajmu i zakupów oraz finansów. Jest wiele atrak-
cji dla dzieci, między innymi sala zabaw, wielki konkurs tar-
gowy z mnóstwem nagród. Są indywidualne porady ekspertów. 
Jest kącik mola książkowe w którym można przedłużyć życie 
swojej książki, można ją wymienić, a książki, które nie znajdą 
nowych właścicieli zostaną później przekazane na cel chary-
tatywny. Dzieje się bardzo dużo. Odwiedzając Targi Mieszkań 
i Domów można nie tylko poznać ofertę deweloperów i znaleźć 
mieszkanie, ale również miło spędzić czas z całą rodziną, bo są 
atrakcje dla każdego.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

W Amber Expo przez dwa dni odbywały 
się Targi Mieszkań i Domów.  
50 trójmiejskich deweloperów 
prezentowało dobrze znane i premierowe 
inwestycje.
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"Jesień w ogrodzie" w promieniach 
złotej polskiej jesieni

"Jesień w ogrodzie" to oka-
zja do kupienia kwiatów 
i drzewek, ale również do 
uzyskania porad jak należy 
pielęgnować ogródek, aby 
cieszył nas jak najdłużej. 
W szóstej edycji  wzięło 
udział około 100 wystaw-
ców. Korzystając z pięk-
nej jesiennej pogody Rënk 
i kiermasz przez dwa dni 
odwiedziły tysiące gości, 
z których wielu opuszczało 
teren targu z pełnymi wóz-
kami.
- Odwiedzam kiermasz bez 

planu zakupów - powiedzia-
ła pani Grażyna. - Przycho-
dzę spontanicznie. Byłam na 
wiosennej wystawie i jestem 
na jesiennej. Zaskoczyły 
mnie ceny. Było to miłe za-
skoczenie. Jeśli chodzi o po-
rady to staram się na przy-
kład dowiedzieć jak głęboko 
trzeba wkopywać krzewy. 
Jeśli będą kolejne edycje 
kiermaszu to na pewno się 
na nich pojawię.
- Na wystawę przychodzę, 

aby zrobić zakupy - przy-
znała pani Joanna. - Ofero-
wane są praktycznie te same 
towary co na wiosennej 
wystawie, ale jest więcej 
krzewów, chociaż moim 
zdaniem i tak jest ich zbyt 
mało. Ogólnie uważam, że 

"Jesień w ogrodzie" to wspa-
niały pomysł.
- Na kiermasz przyjecha-

łam i na zakupy i po porady 
- powiedziała pani Renata. - 
I to i to jest ważne. Kupu-
jąc rośliny trzeba zasięgnąć 
porady jak sadzić, jak przy-
cinać. Zawsze mam listę 
zakupów, ale zawsze coś 
więcej kupuję. Na wystawie 
jest bardzo duży asortyment 
towarów.
- Zainteresowanie naszym 

stoiskiem jest dość duże - 
powiedział Witold Knajdek, 
firma Tokary Iglaki. - Rekla-
ma, środki masowego prze-
kazu, nasza strona interne-
towa przyciągają klientów. 
Odwiedzający nasze stoisko 
bardzo często mają już po-
dobne rośliny w ogrodzie 
i chcą się utwierdzić, że pra-
widłowo opiekują się tymi 
roślinami. Zawsze służymy 
poradami.
-  Ze względu na naszą 

ugruntowaną obecność na 
wiosennych targach mamy 
szerokie  grono  s ta łych 
klientów - powiedział Wła-
dysław Dyrek ze Szkółki 

"Bylinowy Ogród" Urszula 
Dyrek. - Ci klienci przycho-
dzą co roku, szukają czegoś 
nowego, ciekawego. Wydaje 
mi się, że darzą nas zaufa-

niem. Grupa tych klientów 
to jest około 60 procent. 
Zdarzają się również klienci, 
którzy chcą się czegoś do-
wiedzieć. Jak zrobić to, a jak 
tamto, jak przezimować. 
Odwiedzający jeśli pytają 
o porady to przede wszyst-
kim jak przetrwać zimę, jak 
zabezpieczyć ogród. Każdy 
kto wydaje jakieś pieniądze 
na ogród chciałby, żeby to 
było trwałe. Produkujemy 
rośliny wieloletnie, zapew-
niamy, że zimują w naszej 
strefie klimatycznej i sta-
ramy się udzielić wszech-
stronnej informacji co zrobić 
żeby rośliny rzeczywiście 
przezimowały.
- Odwiedzający nasze sto-

isko przychodzą i na zaku-
py i po porady - powiedział 
Tomasz Kowalewski, Go-
spodarstwo Szkółkarstwo 
Ogrodnicze Piotrków Ku-
jawski. - Część klientów 
przychodzi po już wybrany 
towar. Porad udzielamy spo-
radycznie. Klienci pytają 
głównie o glebę - jaką glebę, 
nawadnianie, pielęgnacja.
- Za nami już szóstą edycję 

Kiermaszu ogrodniczego 
„Jesień w orodzie” - powie-
działa Hanna Czapiewska, 
Kierownik Działu Marketin-
gu i Nieruchomości Pomor-
skiego Hurtowego Centrum 
Rolno-Spożywczego S.A.. 

- Głównym celem organizo-
wanej imprezy jest popula-
ryzacja działalności Spółki, 
jako miejsca zaopatrzenia 
mieszkańców województwa 
pomorskiego, i nie tylko, 
w rośliny, kwiaty, drzewa, 
krzewy oraz plony, których 
nie brakowało w ofercie 
producentów. Poprzez bez-
pośredni kontakt producen-
ta z klientem istnieje niepo-
wtarzalna szansa, wymiany 
wiedzy, doświadczeń tak 
istotnych dla uprawy i pie-
lęgnacji roślin. W tym roku 
w imprezie wzięło udział 
100 wystawców, a odwiedzi-
ło nas około 10 tysięcy osób. 
Z każdym rokiem obserwu-
jemy wzrost zarówno zain-
teresowanych Klientów, jak 
i Wystawców, co utrzymuje 
nas w przekonaniu o ciągle 
rosnącym popycie na takie 
imprezy.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

Na terenie Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-Spożywczego Rënk odbyła się szósta edycja kiermaszu 
ogrodniczego "Jesień w ogrodzie". Przy pięknej jesiennej pogodzie kiermasz odwiedziły tysiące gości.
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"Jesień w ogrodzie" 
w obiektywie
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Heinrich Graf von Luckner – gdański uczeń Pfuhlego

Pochodził z pruskiej rodzi-
ny szlacheckiej. Młodzień-
cze lata spędził na Pomorzu. 
W roku 1919 rozpoczął stu-
dia  malarskie na Wydziale 
Architektury Wyższej Szko-
ły Technicznej w Gdańsku. 
W świat poważnej sztuki 
wprowadzał go profesor 
gdańskiej uczelni, znako-
mity niemiecki malarz Fritz 
Pfuhle. Już do końca życia 
w malarstwie Lucknera dało 
się odczuć rękę profesora. 
Szczególnie w obrazach 
przedstawiających siłę i po-
tęgę koni. Później, jeszcze 
na początku lat 20-tych wie-
ku XX,  Luckner studiował 
w Dreźnie u wybitnego nie-
mieckiego malarza Ludwi-
ka von Hofmanna, malarza 
Jugendstilu - niemieckiej 
secesji.  

Pomimo jego dobrego 

pochodzenia i znajomości 
z wieloma nazistowskimi 
artystami, niektóre jego pra-
ce po roku 1933 zaliczone 
zostały do sztuki ”zdege-
nerowanej”, między innymi 
portret niemieckiego ekspre-
sjonisty Maxa Pechsteina. 
Nie przeszkodziło to jed-
nak w odbyciu półrocznych 
studiów w rzymskiej Willi 
Massimo (1942), będącej 
w ie lk im wyróżn ien iem 
i nagrodą dla niemieckich 
artystów. Wojna pozostawi-
ła w sztuce Lucknera nie-
zatarte ślady. W roku 1949  
malarz został profesorem 
Akademii Sztuk Pięknych 
w Berlinie, a  na emeryturze 
osiadł w Monachium. Tu 
rozpoczął ostatni etap swo-
jej artystycznej pracy, już do 
końca życia oddał się malar-
stwu portretowemu. 

Jego wcześniejsza twór-
czość, niekiedy porówny-
wana była do malarstwa 
Hansa von Maréesa, wybit-
nego niemieckiego malarza 
wywodzącego się ze starej 
francusko-holenderskiej 
szlachty. Luckner tak jak on 
sięgał  do mitologicznych 
motywów, traktując je jako 
wyraz niespełnionej tęsk-
noty za ideałami ludzkiej 
egzystencji. Jego malarstwo 
emanuje idyllicznym spo-
kojem i odprężeniem. Arty-
sta przedstawia sielankowy 
świat, w którym ludzie po-
szukują swojej drogi i czuja 
się z tym dobrze. Życie 
jest piękne i wartościowe. 
Motywy zabitych zwierząt 
przedstawia jako symbol 
zmarnowanego życia. W po-

wojennej twórczości artysta 
sięga do okropieństw wojny, 
często pojawia się motyw 
galeonu, okrętu niosącego 
śmierć, którym stała się Eu-
ropa.  Ponure, ciemne obra-
zy, wywołują duże emocje  
i są pewną przestrogą przed 
ludzką agresją. 

W Polsce Heinrich Graf 
von Luckner pomimo ści-
słych związków z Koło-
brzegiem, gdzie się urodził 
i Gdańskiem, gdzie studio-
wał, jest nadal bardzo słabo 
znany. Jego prace od czasu 
do czasu pojawiają się na 
europejskich aukcjach sztu-
ki, gdzie osiągają jeszcze 
znośne ceny w granicach 
tysiąca euro.

Tekst i zdj. 
Stanisław Seyfried 

Jedną z mniej znanych postaci 
malarskich Wolnego Miasta Gdańska 
jest Graf von Luckner. Co prawda urodził 
się w Kołobrzegu (1891), jednak parę lat 
studenckiego życia spędził w Gdańsku.

Partner
"Galeria 

Sztuki Gdańskiej"

Fitness na światowym poziomie w B90
W sobotę wnętrze klubu B90, który znajduje się na terenie Stoczni Gdańskiej, rozbłysło nie tylko światłami reflektorów, 
ale także cekinami i brokatem, których nie brakowało na strojach młodych zawodników biorących udział w III Grand Prix 
Fitness Aleksandry Kobielak. Podczas zawodów uczestnicy startowali w 12 kategoriach w różnych grupach wiekowych – od 
pięciolatków do osiemnastolatków. Młodzi sportowcy pokazali niesamowite układy, a niektóre figury przyprawiały o zawrót 
głowy. Organizatorem imprezy była Mistrzyni Świata Fitness Aleksandra Kobielak. Sponsorem głównym Energa.

Skąd wziął się pomysł imprezy?
– Ten pomysł był we mnie 

od zawsze. Ja byłam zawod-
niczką fitness i w związku 
z tym to naturalnie przerodzi-
ło się w kontynuację. Ja nie 
mam już więcej powodów do 
stawania na scenie, zdobyłam 
wszystko, co potrzeba. Od 
wielu lat prowadzę Akade-
mię Fitness Sportowego dla 
dzieci i młodzieży. Od wie-
lu lat organizuję też zawody, 
ale wcześniej miały one cha-
rakter wewnętrzny, klubo-
wy, potem międzyklubowy, 
a w tej chwili to przeradza 
się w ogólnopolskie, a nawet 
międzynarodowe zawody. 
Minęły lata, fitness się rozrósł 
i cieszę się, że nie został on 
zapomniany na mnie. Cieszę 
się także, że jestem prekur-
sorem fitness wśród dzieci 
i młodzieży, i że dzisiaj mo-
żemy tutaj być – powiedziała 
Aleksandra Kobielak.

W jakim wieku dzieci, jeśli 
chcą osiągnąć poziom zawo-
dowstwa, powinny zacząć 
trenować?
– W teorii zawsze mówię, 

że od 6 roku życia, ale prak-
tyka pokazuje, że pięcioletnie 
dzieci są tak bardzo zdolne 

i tak bardzo chcą się ruszać, 
że tak naprawdę zapraszamy 
od 5 roku życia i to jest już 
mała osoba, z którą napraw-
dę można się dogadać mery-
torycznie i koordynacyjnie 

– powiedziała Aleksandra 

Kobielak.
Co ciekawe każde dziecko, 

jeśli tylko chce, może zacząć 
uprawiać fitness, nie trzeba 
mieć do tego specjalnych pre-
dyspozycji. Najważniejsza jest 
ciężka, systematyczna praca, 

a także miłość do sportu.
– Ja przyjmuję każde dziec-

ko do klubu i bardzo często 
dzieci, które były bardziej 
systematyczne, bardziej pra-
cowite i tak naprawdę miały 
swoją wewnętrzną chęć do 
uprawiania tego sportu, wy-
grywały z dziećmi bardzo 
zdolnymi.  Przyjmujemy 
wszystkie dzieci. Ja uwa-
żam, że praca popłaca. Warto 
sprawdzić siebie. Szpagaty 
tak naprawdę może robić każ-
dy, choć nikt nie robi tego od 

urodzenia. Wystarczy poćwi-
czyć – powiedziała Aleksan-
dra Kobielak.

Zawody rozpoczęły się 
o 9:00. Dzieci i młodzież były 
oceniane przez jury w skład, 
którego weszli m.in. Aleksan-
dra Kobielak oraz aktor Jacek 
Rozenek. Łącznie można 
było zobaczyć ok. 120 nie-
samowitych występów, które 
okraszone były dynamiczną 
muzyką oraz pięknymi ko-
stiumami. Najważniejsze były 
jednak umiejętności, które ro-

biły ogromne wrażenie. Każ-
dy układ musiał być zgodny 
z regulaminem, w związku 
z czym dominowały elemen-
ty fitness m.in. akrobatyka, 
którą uzupełniały elementy 
taneczne.

Oceniano poziom arty-
styczny, techniczny, a także 
trudność danego układu. Je-
śli chodzi o występy grupo-
we – ważnym punktem była 
synchronizacja ruchów za-
wodników. Za każdy występ 
przyznawane były punkty, 
które decydowały o miejscu 
w klasyfikacji.

Zwycięstwo w III Grand 
Prix Fitness Aleksandry Ko-
bielak to nie tylko nagrody 
rzeczowe, puchary i medale 
dla najlepszych zawodników, 
ale także możliwość zakwali-
fikowania się do Mistrzostw 
Świata w Fitness Gimna-
stycznym. Zawody, które 
odbyły się w sobotę w klubie 
B90, to eliminacje do Mi-
strzostw Świata w federa-
cjach WFF-WBBF Poland 
oraz IBFF Poland.

Karolina Rabiej

W kategorii Fit-Kid do lat 6 zwyciężyła Oliwa Piątek z 
Akademii Fitness Sportowego A. Kobielak.
W kategorii Fit-Kid do lat 8 wygrała Marysia  
Rowińska z Akademii Sportu Olimpijczyk E. Sztukert.

W kategorii Fit-Kid Boys zwyciężył Mateusz  
Gibowski z Top Toys.

W kategorii Fit-Kid do lat 9 najlepsza okazała się 
Zosia Borek z Top Toys.

W kategorii Fit-Kid do lat 10 triumfowała  
Julia Niedźwiecka z Akademii Fitness Sportowego  
A. Kobielak.

W kategorii Fit-Kid do lat 12 zwyciężyła Basia  
Jakubowska z Akademii Sportu Olimpijczyk  
E. Sztukert.

W kategorii Fit-Kid do lat 14 wygrała Karolina 
Skowroń z Jazzmin Dance Group J. Jedlikowskiej.

W kategorii Fitness-Aerobic do lat 16 najlepsza 
była Monika Faliszewska z GimFit Warszawa  
W. Gąsiorowskiej.

W kategorii Fitness-Aerobic do lat 18 zwyciężyła 
Zuzanna Grześka z MKS Akroradom A. Grześka.

W duecie dużym triumfowały Wiktoria Parkot oraz 
Kinga Bąkowska z Akademii Fitness Sportowego.

W kategorii formacje najlepsze okazały się Maria 
Podsiadła, Maja Starzyńska oraz Natalia Bednarska 
z MDK Radom.

Heinrich Graf von Luckner, Kochankowie, ok. 1951,
 płótno, olej
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VI Olimpiada Osób Głuchoniewidomych w Konkurencjach Przeróżnych

Po raz szósty w sportowej 
rywalizacji spotkają się pod-
opieczni Pomorskiej Jed-
nostki Towarzystwa Pomocy 
Głuchoniewidomym. Przez 
trzy dni 6 sześcioosobowych 
drużyn będzie rywalizować 
w 12 konkurencjach. Każda 
drużyna składa się z 4 osób 
głuchoniewidomych, tłuma-
cza – przewodnika, wolon-
tariusza. W piątek rozegra-
ne zostaną turnieje tenisa 
stołowego i warcabów oraz 
konkurs karaoke. W sobo-
tę na boisku Uniwersytetu 
Gdańskiego o godz. 10.00 
odbędzie się uroczystość 
oficjalnego otwarcia Olim-
piady. Rywalizacja będzie 
się toczyć w siedmiu kon-
kurencjach: biegu na 60 m 
z przewodnikiem, skoku 
w dal, nartach wieloosobo-
wych, wyścigu tandemów 
rowerowych, pchnięciu kulą, 
biegu z fajerką, strzelectwie 
bezwzrokowym. Olimpij-
skie zmagania zakończą się 
w niedzielę. Na sali gimna-
stycznej UG rozegrany zosta-
nie turniej piłki dźwiękowej. 
Na boisku UG odbędzie się 
przeciąganie liny.

Prowadzona będzie wy-
łącznie klasyfikacja zespo-
łowa. Zwycięska drużyna 
zdobędzie Puchar Przechod-
ni Pomorskiego Pełnomoc-
nika TPG. Każdy zwycięzca 
otrzyma dyplom. Każdemu 
zawodnikowi wręczony zo-
stanie medal olimpijski.
Turniej tenisa stołowego

W turnieju startują opie-
kunowie osób głuchoniewi-
domych, wolontariusze lub 
osoby słabo widzące – po 1 
z każdej drużyny.

System rozgrywek: po-
dział  zawodników na 2 gru-

py, w których rywalizacja 
toczy się systemem każdy 
z każdym, a zwycięzca każ-
dego pojedynku otrzymuje 2 
punkty. Zwycięzcy grup gra-
ją o miejsca 1-2; zawodnicy 
z drugich pozycji o miejsca 
3-4; a zawodnicy z trzecich 
pozycji o miejsca 5-6. Razem 
rozegranych zostanie 9 poje-
dynków.
Turniej warcabów 100-po-
lowych

W turnieju startują oso-
by głuchoniewidome – po 1 
z każdej drużyny.

System rozgrywek tak jak 
w turnieju tenisa stołowego
Karaoke

Konkurencja polega na 
wykonaniu wybranego przez 
drużynę utworu, przy muzyce 
karaoke. W konkursie bierze 
udział dowolna ilość za-
wodników z drużyny; wśród 
występujących musi być mi-
nimum 1 osoba głuchoniewi-
doma.

Każda drużyna wykonuje 1 
utwór, a zwycięzców wyłoni 
jury złożone z zaproszonych 
gości.
Bieg na 60 m z przewodnikiem

Na dystansie 60 metrów 
ścigają się 2-osobowe dru-
żyny, składające się z jednej 
osoby głuchoniewidomej 
oraz wolontariusza lub tłu-
macza-przewodnika.

System rozgrywek: Wszyst-
kie drużyny startują ze wspól-
nego startu. Wygrywa zespół, 
który pierwszy osiągnie linię 
mety.
Skok w dal

W turnieju startują oso-
by głuchoniewidome – po 1 
z każdej drużyny.

System rozgrywek: Ro-
zegrane zostaną trzy serie 
skoków. Zwycięża najdalszy 

skok.
Wyścig nart wieloosobowych

Na określonym dystansie 
ścigają się 5-osobowe druży-
ny, których uczestnicy wcho-
dzą na wieloosobowe narty. 

Zawodnicy w połowie dy-
stansu robią nawrót, poprzez 
wyjście z nart i odwrócenie 
ich na drogę powrotną. Linia 
startu jest również linią mety.

System rozgrywek: Startują 
po 3 drużyny ze wspólnego 
startu. Wygrywa zespół z naj-
lepszym czasem.
Wyścig na tandemach

Rywalizują 2-osobowe dru-
żyny, składające się z osoby 
niewidomej (lub wyposażo-
nej w gogle) i kierowcy.

System rozgrywek: Każdy 
zespół startuje osobno po jed-
nym razie. Wygrywa zespół 
z najlepszym czasem.
Pchnięcie kulą

W turnieju startują oso-
by głuchoniewidome – po 1 
z każdej drużyny.

System rozgrywek: Roze-
grane zostaną trzy serie rzu-

tów. Zwycięży najdalszy rzut.
Bieg z fajerką / obręczą koła 
rowerowego

Popularna zabawa polega-
jąca na popychaniu fajerki 
specjalnie ukształtowanym 

drutem. Podczas zawodów kij 
musi mieć stały kontakt z ob-
ręczą. Podczas Olimpiady kij 
zostanie zastąpiony przez la-
skę dla niewidomych. W grze 
bierze udział 2 zawodników 
z każdej drużyny, starając się 
uzyskać jak najlepszy czas 
łączny.

System rozgrywek: Każdy 
zespół ma tylko jedną próbę 
i wygrywa zespół z najlep-
szym czasem.
Strzelectwo bezwzrokowe

Strzelectwo bezwzrokowe 
rozgrywa się przy użyciu tar-
czy połączonej z komputerem. 

System rozgrywek: Z każ-
dej drużyny startuje 2 zawod-
ników - osoby niewidome 
(lub wyposażone w gogle). 
Każdy z zawodników oddaje 
10 strzałów, za które zdobywa 
punkty. O miejscu zadecydu-

je suma punktów zdobyta 
przez zawodników danej dru-
żyny.
Piłka dźwiękowa dla osób 
niewidzących

Gra odbywa się na boisku 

o wymiarach ok. 6 x 12 me-
trów, bramki mają po 6 me-
trów szerokości (długość linii 
końcowych). 2 metrowa stre-
fa drużyny jest oznaczona 
wypukłym znacznikiem. Na 
boisku gra 6 zawodników, po 
3 z każdej strony. Mecz ma 
dwie części, po 5 min. każda.

System rozgrywek: roz-
stawienie drużyn na 2 grupy 
A i B – po 3 w każdej. W gru-
pach drużyny walczą każda 
z każdą. Finał rozgrywają 
zwycięzcy grup, a pozostałe 
zespoły klasyfikowane są na 
miejscach III – VI wg zasad: 
1) zdobyte punkty, 2) różnica 
bramek, 3) ilość zdobytych 
bramek. Punktacja meczów: 
zwycięstwo 2 pkty, remis 1 
pkt. Rozegranych zostanie 7 
meczów.
Przeciąganie liny

W skład każdej drużyny 
wchodzi 4 zawodników.

System rozgrywek tak jak 
w tenisie stołowym i warca-
bach.

Punktacja drużynowa po 
każdej konkurencji: 1 m - 7 
punktów, 2 m - 5, 3 m - 4, 4 
m -3,  5 m – 2, 6 m - 1

Program
PIĄTEK, obiekty SN Sinol
15:00 turniej tenisa stoło-

wego
15:00 turniej warcabowy
17:00 spotkania kapitanów 

z drużynami, omówienie stra-
tegii, ćwiczenia karaoke

18:00 konkurs karaoke

SOBOTA, Stadion Uniwer-
sytetu Gdańskiego

10:00 ceremonia otwarcia 
Olimpiady

10:30 bieg na 60 m z prze-
wodnikiem

10:45 skok w dal
11:15 narty wieloosobowe
12:00 wyścig tandemów ro-

werowych
12:45 pchnięcie kulą
13:15 bieg z fajerką
14:00 strzelectwo bezwzro-

kowe

NIEDZIELA ,  Stadion 
z Salą Gimnastyczną Uniwer-
sytetu Gdańskiego

10:00 turniej piłki dźwię-
kowej na Sali Gimnastycznej 
UG

13:00 przeciąganie liny
14:00 ogłoszenie wyników, 

wręczenie medali i Pucharu 
Pełnomocnika PJW

14:30 ceremonia zamknię-
cia Olimpiady

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

W dniach 16-18 września rozegrana zostanie VI Olimpiada Osób Głuchoniewidomych w Konkurencjach Przeróżnych - Tuzinobój. 
Organizatorem zawodów jest Pomorska Jednostka Towarzystwa Pomocy Głuchoniewidomym. Patronem medialnym zawodów 
są "Gazeta Gdańska" i portal wybrzeze24.pl.

Czas znów postawić twierdzę

Od kilku sezonów mecze pomiędzy biało-zielonymi, a Kolejo-
rzem nie są już wyczekiwaniem na najmniejszy wymiar kary ze 
strony poznaniaków, a spotkaniami o prestiż. Lechia, dzięki za-
strzykowi finansowemu, zmianom właścicielskim i ogarnięciu 
się w zarządzaniu, stała się dla Lecha równorzędnym rywalem. 
Kilkukrotnie już odprawiała piłkarzy ze stolicy Wielkopolski 
z kwitkiem i to w całkiem porządnym stylu.

Teraz znowu jest szansa, aby dopisać sobie kolejne trzy 
punkty. Po pierwsze dlatego, że lechiści grają u siebie, gdzie 
są niesamowicie mocni i wpadka z Termaliką tak naprawdę 
o niczym nie świadczy. Po drugie obecny sezon jest kuriozal-
ny i na opak wszelkim dotychczasowym zasadom, co dobitnie 
prezentuje Lech, który w końcu wprawdzie zaczął kolekcjono-
wać punkty, ale bardziej dlatego, że jego rywale nie potrafili 
trafić w idealnych sytuacjach do bramki, niż że złapał dobrą 
formę. Po trzecie w końcu – Lechia najprawdopodobniej zagra 
w optymalnym składzie. Sztab informował, że Peszko, Paw-
łowski, Kuświk i Wawrzyniak będą gotowi do gry. I oby tak 
było. Aczkolwiek ostatni, bardzo dobry mecz w Krakowie po-

kazał, że nawet bez kilku ogniw gdańska maszyna może dobrze 
funkcjonować. Teraz należy tę formę ustabilizować i przenieść 
na swoje boisko.

Może się podobać u biało-zielonych to, że w końcu nie de-
prymuje ich bycie w czołówce oraz coraz częstsze liderowanie 
tabeli. Widać, że piłkarze bardzo dobrze się z tym czują i na-
pędza ich to do lepszej gry i cięższej pracy. Niby mówią, że 
zostawiają to na boku, że najważniejsze jest pierwsze miejsce 
na koniec rozgrywek, ale przecież gdyby początek nie wyglą-
dał tak dobrze, zapewne oglądalibyśmy kolejny raz obraz nę-
dzy i rozpaczy. Najlepszym przykładem jest krakowska Wisła 

– może zagrać niezły mecz, ale seria porażek sprawiła, że i tak 
przegra, bo po prostu zapomniała, że może być inaczej.

W Gdańsku jest odwrotnie. Tutaj głód zwycięstw jest tak 
duży, że każda strata punktów jest dla piłkarzy jak zderzenie 
ze ścianą. Oczywiście, porażki są wpisane w sport, ale zde-
cydowanie łatwiej je przełknąć jeśli są tylko sporadycznym 
wypadkiem przy pracy.

Do meczu z Lechem biało-zieloni podejdą zapewne mocno 
zmotywowani, gdyż mają teraz dwie kolejki u siebie i będą 
robili wszystko, żeby zgarnąć w nich komplet punktów. Po-
zwoli im to pozostać w pierwszej trójce albo nawet odskoczyć 
rywalom jeśli wyniki okażą się dla Lechii korzystne. Za chwilę 
mamy półmetek rundy jesiennej i zaczynają się krystalizować 
pewne sprawy. Jedni łapią formę, drugich początkowy entu-
zjazm opuści. Warto więc patrzeć z góry na to, co się dzieje 

w tabeli, niż rozpychać łokciami o miejsca w pierwszej ósemce.
W środę roczny kontrakt z Lechią podpisał 23-letni Denis 

Perger. Słoweniec to lewy obrońca, który jest wychowankiem 
zespołu Drava Ptuj. Słoweniec w swojej karierze występował 
także w niemieckich drużynach - SV Wehen Wiesbaden i SC 
Freiburg. W ubiegłym roku z powodów rodzinnych musiał 
wrócić w rodzinne strony, podpisując umowę z macierzystym 
klubem. Perger będzie występował z numerem 43 na koszulce.

Podopiecznym Piotra Nowaka wychodzi to, jak dotąd, bardzo 
dobrze. I, mimo że czasem ginie świeżość, to pozostają dobre 
wyniki, a to w tej chwili jest najważniejsze. Wiemy przecież, 
że przy obecnej formule ligi, punkty są niezwykle ważne. Im 
ich więcej przed podziałem tabeli, tym lepiej i tym większe 
szanse na końcową zadowalającą lokatę.

Krok ku temu Lechia chce postawić w niedzielę. Łatwo jed-
nak być nie musi, bo Lech zaczyna pokazywać zalążki lepszej 
gry. Nawet w gorszej formie to zawsze wymagający przeciw-
nik. Nie można sobie pozwolić na wpadkę. Warto także powró-
cić na zwycięską ścieżką na Stadionie Energa i znów zacząć 
sprawiać, że każdy, kto tu będzie przyjeżdżać, nie będzie miał 
ochoty nawet wyjść z szatni. Twierdza Gdańsk została lekko 
nadgryziona, ale trzeba pokazać, że więcej na coś takiego nie 
będzie miejsca.

Patryk Gochniewski

W niedzielę o godz. 15.30 Lechia będzie 
chciała wrócić na zwycięską ścieżkę na 
własnym boisku. Łatwo nie będzie, bo do 
Gdańska przyjeżdża wracający do formy 
Lech Poznań.
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Pewna wygrana w meczu pożegnań

Przed meczem było wiadomo, 
że nie będzie on miał żadne-
go znaczenia dla obu drużyn. 
Renault Zdunek Wybrzeże 
jechało o nic, a Lokomotiw 
już wcześniej zapewnił so-
bie jazdę w finale NICE PLŻ. 
Łotysze mogli sobie więc po-
zwolić na przysłanie drużyny 
w której było 3 seniorów i 4 
juniorów. Wynik w ekipie tre-
ner Kokina trzymali Maksim 
Bogdanow, Kjastas Podżuks 
i Andrzej Lebiediew. Wygra-
ną gdańszczan była pewna, 
nieznane były tylko jej roz-
miary. Skończyło się na 20 
punktach i bonus pojechał na 
Łotwę. Gdańszczanie ukoń-
czyli rozgrywki na 6 pozycji 
wyprzedzając w ostatniej 
chwili Wandę Kraków.
- Chciałbym pogratulować 

Lokomotivowi, bo wyszar-
pał nam bonus - powiedział 
Oskar Fajfer, lider Renault 
Zdunek Wybrzeże Gdańsk. 

- Zespół z Daugavpils przy-
jechał osłabiony, ale trzech 
seniorów ciągnęło wynik 
i walczyło do końca. Ja się 
cieszę z końcówki sezonu. 
Chcę podziękować panu 

Ryszardowi Małeckiemu za 
perfekcyjnie przygotowany 
silnik. Gdy wszystko jest ok, 
można się zacząć bawić tym 
sportem. Zdobyłem kom-
plet z dwoma bonusami. Tak 
powinna wyglądać jazda. 
Chciałbym zostać w Wybrze-
żu, ale co będzie zobaczymy. 
Sezon jeszcze trwa, więc nic 
więcej nie mogę powiedzieć. 
Jak wszystko przekreślimy 
grubą krechą, będziemy mo-
gli rozmawiać dalej.

Mecz nie miał stawki, ale 
miał specjalną oprawę. Po 
raz ostatni w barwach gdań-
skiej drużyny w meczu ligo-
wym wystąpił Magnus Zet-
terstroem. Było to pożegnanie 
mocno symboliczne. "Zorro" 
zadebiutował w Wybrzeżu 
w pierwszej kolejce sezonu 
2008 w meczu z Lokomoti-
wem na gdańskim torze. Sę-
dzią tamtego spotkania był 
Piotr Lis, a Szwed zdobył 11 
punktów. Ostatni mecz ligo-
wy Magnusa w Gdańsku to 
ostatnia kolejka sezonu 2016 
z Lokomotiwem na gdańskim 
torze, sędzią meczu Piotr Lis 
i 11 punktów w dorobku. 

Mecz był okazją do podzię-
kowania Zetterstroemowi za 
6 sezonów w Wybrzeżu. Na 
prezentacji zawodnicy Re-
nault Zdunek Wybrzeże i tre-
ner Grzegorz Dzikowski prze-
brali się za "Zorro" - założyli 
czarne kapelusze, czarne 
opaski na oczy i mieli szpady. 
Podczas prezentacji i przed 

każdym startem Magnu-
sa leciało muzyka z serialu 

"Zorro". Niestety pożegnanie 
Magnusa zakończyło się pe-
chowo. W piętnastym biegu 
walcząc o pierwsze miejsce 
zanotował upadek i doznał 
urazu prawej ręki. Mimo tego 

"Zorro" wyszedł podziękować 
kibicom, a potem w parkingu 
mimo zmęczenia i bólu cier-
pliwie pozował do zdjęć i roz-
dawał autografy.
- Zawsze bardzo dobrze czu-

łem się w Gdańsku - stwier-

dził Magnus Zetterstroem, 
Renault Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk. - Czułem, że kibice 
traktują mnie jak swojego za-
wodnika. Gdańsk to mój dru-
gi dom. Na pewno nie jestem 
tu ostatni raz. 

Jak się okazało nie było to 
jedyne pożegnanie z gdań-
ską drużyną. Po raz ostatni 

Renault Zdunek Wybrzeże 
prowadził Grzegorz Dzi-
kowski. - Prowadziliśmy 
dyskusje  z  Grzegorzem 
Dzikowskim i doszliśmy do 
wniosku, że przyjaźń, która 
nas łączy nie zawsze sprzy-
ja nam we współpracy - po-
wiedział Tadeusz Zdunek, 
prezes Renault Zdunek Wy-
brzeże Gdańsk. - Żeby nie 
psuć wzajemnych relacji 
zdecydowaliśmy się rozstać. 
Pewna formuła się wyczer-
pała. Stawialiśmy sobie inne 

cele na ten sezon. Ja jestem 
człowiekiem celów i jeżeli go 
sobię postawię to staram się 
realizować. Rozmowy z kan-
dydatem na trenera gdańskiej 
drużyny się rozpoczęły, ale są 
na bardzo wstępnym etapie. 
Czekamy na wyniki rozmów 
ze sponsorami, bo wówczas 
będziemy wiedzieli jaki bę-

dziemy sobie stawiali cele. 
Jeśli rozmowy ułożą się po 
naszej myśli to bezwzględ-
nym celem będzie awans do 
Ekstraligi i utrzymanie w niej.
- Kończę współprace z gdań-

ską drużyną - powiedział 
Grzegorz Dzikowski. - To 
obopólna decyzja. Wiadomo 
było, że wcześniej oddałem 
się do dyspozycji zarządu, 
który to przyjął. Jestem tre-
nerem od lat, miałem gorsze 
zakończenia sezonu w Gdań-
sku. Nie planuję robić sobie 

żadnej przerwy. Cztery razy 
przychodziłem do gdańskie-
go klubu i tyle samo razy 
startowałem z pozycji minu-
sowej. Byliśmy bez pieniędzy, 
bez niczego. Jestem dumny 
z tego, że jak odchodziłem, 
za każdym razem klub był 
zawsze stabilny, ułożony 
i w jakiś sposób gotowy do 
kolejnego sezonu.

Kilkadziesiąt godzin po 
zakończeniu sezonu trudno 
powiedzieć jaka będzie przy-
szłość drużyny. Dużo będzie 
zależało od wyniku rozmów 
ze sponsorami. Prezes Zdu-
nek nie chciał zdradzić kim 
jest kandydat na trenera, ale 
internetowe i telewizyjne su-
gestie ("Kierunek północny" - 
komentarz odnośnie sytuacji 
Piotra Barona w studiu pod-
sumowującym PGE Ekstar-
ligę na Nc+) dość poważnie 
wskazują na byłego trenera 
Betard Sparty, który tydzień 
temu zrezygnował z pracy 
we Wrocławiu, jako nowego 
trenera Wybrzeża. W każdym 
razie to od wyniku rozmów 
ze sponsorami i nowego 
trenera będzie zależał skład 
gdańskiej drużyny w sezonie 
2017. Gdańscy kibice z obec-
nego składu najchętniej wi-
dzieli w przyszłym sezonie 
w Wybrzeżu Oskara Fajfera. 
Ostatnimi meczami część 
kibiców przekonał do siebie 
Anders Thomsen. Na odpo-
wiedzi trzeba poczekać.

Tomasz Łunkiewicz
Fot. Sławomir Żylak

Wygraną 55:35 nad Lokomotiwem 
Daugavpils zakończyli sezon ligowy 
żużlowcy Renault Zdunek Wybrzeże. Był 
to mecz pożegnań. Po raz ostatni  
w spotkaniu ligowym w barwach 
gdańskiej drużyny wystąpił Magnus 
Zetterstroem. Po raz ostatni gdańską 
drużynę prowadził trener Grzegorz 
Dzikowski.

Będziemy mieli w Polsce piłkarzy kompletnych

– W całym programie 
uczestniczy ponad 3000 dzie-
ci. To ogromna liczba, ale 
takie też były założenia, żeby 
trafić do jak największej gru-
py i wyselekcjonować z niej 
najlepszych. Już widać pierw-
sze efekty, bo część z tych 
chłopaków trafiło do ekstra-
klasy (3 zawodników trafiło 
do Legii, 3 do Pogoni i jeden 
do Jagielloni – przyp. red.) 
czy drużyn pierwszoligowych 
(Bytovia i Chojniczanka) – 
mówi Tomasz Borkowski, ko-
ordynator programu Piłkarska 
Przyszłość z LOTOSEM. 

Sam program, choć wcze-
śniej pod inną nazwą, funk-
cjonuje od 4 lat i z roku na 

rok przynosi coraz lepsze 
wyniki. – Cały czas rozwija-
my się, ewoluujemy, a od tego 
roku otwieramy się też na 
drużyny z całej Polski – tłu-
maczy Borkowski. Patrząc na 
zaangażowanie całego sztabu 
ludzi związanego z Piłkarską 
Przyszłością z LOTOSEM, 
można spodziewać się, że 
w perspektywie kilku lat pro-
gram wychowa wielu repre-
zentantów Polski. 

Ma temu służyć między 
innymi system stypendialny 
dla najbardziej perspekty-
wicznych i najuboższych za-
wodników. – Żeby ich ocenić 
musieliśmy stworzyć pełen 
monitoring ich rozwoju. We 

wszystkich ośrodkach na bie-
żąco obserwujemy, jak grają, 
jak trenują, patrzymy na ich 
zaangażowanie, każdego oce-

niamy indywidualnie. Kadra 
trenerska odwiedza wszystkie 
14 ośrodków i na miejscu oce-
nia postępy w pracy. Co wię-
cej, chcemy ich ukształtować 
nie tylko pod względem spor-
towym, ale także pod wzglę-
dem mentalnym, żeby byli pił-
karzami kompletnymi, dobrze 
poukładanymi – tłumaczy 
Tomasz Borkowski. Pomaga-

ją w tym psychologowie.
Mimo najszczerszych chęci 

i nakładów, nie da się jednak 
stworzyć profesjonalistów 

bez jednolitego systemu szko-
lenia. Piłkarska Przyszłość z  
LOTOSEM, taki system wy-
pracowała. – Jestem z tego 
dumny, bo widzę, że przed-
stawiciele klubów piłkarskich 
z uznaniem patrzą na naszą 
pracę – nie kryje satysfak-
cji koordynator programu. 

– Udało nam się stworzyć 
struktury, przygotować co-

raz lepsze pod względem in-
frastruktury ośrodki i zebrać 
najlepszych trenerów mają-
cych doświadczenie w pracy 
z młodzieżą. 

Żeby zwiększyć rywalizację 
między zawodnikami i stwo-
rzyć jeszcze lepszy system 
selekcji, w ramach programu 
uruchomiono projekt Kadry 
LOTOSU. – Z całego nasze-
go narybku, ze wszystkich 
ośrodków wybieramy naj-
bardziej perspektywicznych 
zawodników w rocznikach 
od 2001 do 2007 – tłumaczy 
Borkowski. 

Młodzi reprezentanci LO-
TOSU są pod fachową opie-
ką takich doświadczonych 
trenerów jak Paweł Starusz-
kiewicz (odpowiedzialny za 
rocznik 2001), Paweł Wypij 
(2002/2003), Tomasz Bor-
kowski (2004/2005) i Krzysz-
tof Wilk (2006/2007). Każda 
kategoria wiekowa ma in-
dywidualny system szkole-
nia, dostosowany do wieku 
chłopców. – Sami trenerzy 
ciągle się szkolą, uczestniczą 
w zgrupowaniach, także za-
granicznych, gdzie podnoszą 
swoje umiejętności trenerskie 

– dodaje koordynator. 
Ogromnym wsparciem dla 

trenerów jest nowy ekspert 
programu – Paweł Janas. – 
Sama jego obecność podnosi 
standardy. To nie tylko wielki 
trener, ale przede wszystkim 
wielki człowiek. Dla nie-
go każdy trener jest kolegą, 
partnerem – pomaga im nie 
oceniając, skąd są i gdzie 
wcześniej pracowali. Niko-
go nie szufladkuje, wszyscy 
są dla niego takimi samymi 
profesjonalistami – zauważa 
Tomasz Borkowski. 

Można spodziewać się, że 
przy takim zaangażowaniu 
kadry trenerskiej, zawodni-
ków, a także wsparciu Grupy 
LOTOS, wielkie sukcesy są 
na wyciągnięcie ręki, z cze-
go zdaje sobie sprawę tak-
że koordynator programu. 

– Mamy głowę podniesioną 
wysoko, bo wiemy, że w tym 
programie pracują ludzie, 
którzy znają się na szkoleniu 
młodzieży – podsumowuje 
z dumą Borkowski. 

Nowoczesne metody szkolenia, 
kompleksowa opieka merytoryczna, 
indywidualne podejście do każdego  
z młodych adeptów piłki. To tylko 
niektóre cechy, które wyróżniają program 
Piłkarska Przyszłość z LOTOSEM na tle 
innych systemów szkolenia piłkarskiej 
młodzieży. Tym, co najbardziej rzuca się 
w oczy, jest ogromne zaangażowanie 
trenerów i ich stała opieka nad młodzieżą.

Drużyna gdańskich "Zorro"
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Partner wydania

z EnergąSport w szkole

CHEŁM  
Szkoła podstawowa nr 47 ul. Reformacka 18  
Elżbieta Działyńska - turystyka dz/chł  
piątek 15.00-18.00

DOLNE MIASTO
Szkoła Podstawowa nr 65 ul. Śluza 6
Grzegorz Kwiatkowski - smocze łodzie dz./chł.
poniedziałek 16.30-19.30, wtorek 16.30-19.30, czwartek 
16.30-19.30
gimnastyka korekcyjna dz./chł.  
wtorek/środa 14.40-16.10

MŁYNISKA
Zespół Szkół Energetycznych ul. Reja 25
Adrian Czwojda - nauka pływania dz./chł. 
piątek 16.30- 18.45
Karolina Czwojda-Sprengel - nauka pływania dz./chł. 
piątek 17.15-19.30
pływanie korekcyjne dz./chł. 
czwartek 14.15-15.45, piątek 14.15-17.15
Szkoła Podstawowa nr 69 ul. Zielony Trójkąt 1
Karolina Czwojda-Sprengel - gimnastyka korekcyjna dz.chł. 
czwartek 12.30- 14.00
Magdalena Gliniecka - turystyka dz/chł 
piątek 11.35-16.10

MORENA
ZKPiG nr 21 (Szk. Podst. nr 2, Gimnazjum nr 28) ul.Ma-
rusarzówny 10
Krzysztofa Święcicka - pływanie synchroniczne dz. 
poniedziałek 17.15-19.45, wtorek 15.00-18.00, czwartek 

15.45-18.00
piątek 15.00-18.00, sobota 11.45-14.45
ZKPiG NR 20 ul. P. Gojawiczyńskiej 10  
Anna Jagódka - gimnastyka korekcyjna dz./chł.   
zajęcia dla osób z nadwagą dz./chł.  

NOWY PORT 
Specjalny Ośrodek Szkolno- Wychowawczy nr 2 ul. Gó-
reckiego 16  
Magdalena Gliniecka - turystyka dz/chł 
środa 10.30-13.00

ORUNIA  
ZKPiG nr 6 (Szk. Podst. nr 19, Gimnazjum nr 7) ul. Emi-
lii Hoene 6  
Monika Gackowska - zajęcia taneczno-ruchowe 
poniedziałek/ wtorek 13.50-15.20, 
zajęcia dla osób z nadwagą dz.  
poniedziałek/czwartek 15.30-17.00               
Czerepuk Piotr - gimnastyka z elementami akrobatyki 
poniedziałek/środa 16.00-17.30, wtorek/czwartek 15.00-
16.30

PRZERÓBKA 
ZSO nr 6 (Przystań Wioślarska)  
Grzegorz Kwiatkowski - smocze łodzie dz./chł.
piątek 18.00-19.30

PRZYMORZE
Szkoła Podstawowa nr 76  ul. Jagielońska 14
Karolina Czwojda-Sprengel - pływanie korekcyjne dz./chł. 
sobota 8.00-10.15
pływanie korekcyjne dla osób niepełnosprawnych dz./chł. 
sobota 10.15-11.00
Adrian Czwojda - nauka pływania dz./chł. 
wtorek 17.30-19.45, czwartek 19.50-20.35
Szkoła Podstawowa nr 44 ul. Jagiellońska 24 
Karolina Czwojda-Sprengel - gimnastyka korekcyjna
wtorek 12.55-13.40, środa 12.55-14.30
Adrian Czwojda  - lekka atletyka dz./chł.
czwartek 17.30-19.00
Szkoła Podstawowa nr 80 ul. Opolska 9
Piotr Animucki - gimnastyka korekcyjna dz./chł.
poniedziałek 12.35-13.20, czwartek 14.45-15.30
zajęcia dla osób z nadwagą dz./chł.
wtorek/piątek 12.35-14.05 

Krzysztof Krystecki - lekka atletyka dz./chł.
wtorek 14.30-16.00, czwartek 15.30-17.00, sobota 9.00-12.00

SUCHANINO
Szkoła Podstawowa nr 42 ul. Czajkowskiego 1

Elżbieta Działyńska - nauka pływania dz./chł.
wtorek 15.45-17.15                                 
pływanie korekcyjne dz./chł.
wtorek 17.15- 18.00, czwartek 15.45-18.00
Sobotnicka Katarzyna - nauka pływania dz./chł.
wtorek 15.45-16.30, czwartek 16.30-17.15
pływanie synchroniczne dz. 
poniedziałek 17.05-18.35, piątek 18.45-20.00
zajęcia dla osób z nadwagą dz./chł.
poniedziałek 18.35-20.05, środa 18.00-19.15
gimnastyka korekcyjna dz.chł. 
wtorek/czwartek 14.50-15.35,18.15-19.00

pływanie korekcyjne dz./chł. 
wtorek 16.30-18.00, czwartek 15.45-16.30, 17.15-18.00

ŚRÓDMIEŚCIE
Zespół Specjalnego Kształcenia Podstawowego i Gimna-
zjalnego nr 28 ul. Karpia
Magdalena Gliniecka - turystyka dz/chł. 
czwartek 09.00-12.00

UJEŚCISKO - ŁOSTOWICE
Szkoła Podstawowa nr 86  ul. Wielkopolska 20      
Magdalena Gliniecka - turystyka dz/chł.
wtorek 11.35-17.00

WRZESZCZ
Państwowa Szkoła Budownictwa ul. Grunwaldzka 
238  
Adrian Czwojda - lekka atletyka dz./chł. 
środa 16.30-18.00, sobota 9.00-10.30 (zima)
Krzysztof Krystecki - lekka atletyka dz./chł. 
poniedziałek/środa 16.30-18.00
Dariusz Adamczyk - lekka atletyka dz.chł 
poniedziałek/środa 15.45-18.45, sobota 9.00-12.00 (zima)
GOKF ul. Grunwaldzka 244 
Dariusz Adamczyk - lekka atletyka dz.chł 
wtorek 15.30-17.00, środa 15.45-18.45 czwartek 16.00-17.30, 
sobota 9.00-12.00
Krzysztof Krystecki - lekka atletyka dz./chł. 
środa 17.30-19.00
Krzysztof Skalski - lekka atletyka dz./chł.
wtorek 16.00-17.30, czwartek 17.00-18.30
Adrian Czwojda - lekka atletyka dz./chł. 
środa 16.30-18.00, sobota 9.00-10.30
Gimnazjum nr 26 ul. Traugutta 92
Krzysztof Skalski - lekka atletyka dz./chł.
poniedziałek/piątek 17.15-18.45, czwartek 16.30-18.00, so-
bota 9.00-12.00
zajęcia dla osób z nadwagą dz./chł.
poniedziałek/piątek 15.15-16.45
gimnastyka korekcyjna dz./chł. 
poniedziałek/piątek 16.30-17.15
Gimnazjum nr 25 ul.Kościuszki 8b 
Alicja Płonka - cheerleaders dz.
poniedziałek/wtorek/czwartek/piątek 17.30-19.00
XIX Liceum Ogólnokształcące ul. Pestalozziego 11/13
Joanna Schoenhoff - turystyka dz./chł.  
piątek 14.00-17.00

ZASPA
ZKPiG 13 (Szk. Podst. nr 92, Gimnazjum nr 17) ul.Star-

towa 9
Renata Zielińska - gimnastyka korekcyjna dz/chł.
poniedziałek/środa 13.55-16.10
Dariusz Adamczyk - lekka atletyka dz./chł.
wtorek 15.30-17.00 (zima)
Adrian Czwojda - lekka atletyka dz./chł. 
wtorek 15.30-17.00, sobota 10.30-12.00
XV Liceum Ogólnokształcące ul.Pilotów 7 
Agnieszka Reglińska - nauka pływania dz./chł. 
wtorek 17.00-18.30, sobota 8.00-8.45
pływanie korekcyjne dz./chł. 
wtorek 18.30-20.00, czwartek 16.15-20.00, sobota 8.45-9.30
Piotr Animucki - nauka pływania dz./chł.
czwartek 16.15-17.45, sobota 8.45-9.30
pływanie korekcyjne dz./chł.
wtorek 17.00-20.00, czwartek 17.45-20.00, sobota 8.00-8.45
Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 8 ul. Meissnera 9
Agnieszka Bartnicka - siatkówka chł./dz. 
wtorek/czwartek/piątek 15.45-17.45 

ŻABIANKA
Szkoła Podstawowa nr 89 ul.Szyprów 3
Renata Zielińska - gimnastyka korekcyjna dz./chł. 
wtorek 12.55-13.40, czwartek 13.45-14.30
zajęcia dla osób z nadwagą dz./chł.
wtorek 13.50-15.20,czwartek 14.30-16.00

Aktywnie i zdrowo z GOKF
W roku szkolnym 2016/2017 Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej oferuje bogaty plan zajęć sportowych, rekreacyjnych, 
Korekcyjno-kompensacyjnych (dla dzieci z nadwagą) i turystycznych.


